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[f Landsbergis w Watykanie

■ -  Watykanie pizewodniczą- 
Republi-SPISSm w"*-- Î ds-.a* który przebywał w Rzy- 

V  związku i  kanonizacją 
awiofieg® Rafała Kalino- 
0 wiaz z oficjalną wizy- 

0 H |  -  Włoszech. Jak stwierdza 
iat Watykanu, W . Land- 
„wyraził szacunek papie, 
zapoznał go z realną sy­
na Litwie po odzyskaniu 

lości i suwerenności".

a wizyta przywódcy li- 
> w Watykanie trwała 

) półtorej godziny, nato­

miast sama rozmowa z Ojcem 
Świętym ponad 40 minut. Roz­
mowa toczyła się bez tłumacza.

W. Landsbergis rozmawiał ró­
wnież z  sekretarzem stanu Waty. 
kanu kardynałem Angelo Soda- 
no. Towarzyszył mu ambasador 
litewski przy Stolicy Apostols­
kiej Stasys Lozoraitis.

Jak poinformowało dziennika­
rzy biuro prasowe Watykanu, 
W. Landsbergis zaprosił papie­
ża do złożenia wizyty na Lit­
wie. Według tego samego źród­
ła kwestią najbliższych dni jest 
nominacja pierwszego po 50 la­
tach nuncjusza papieskiego w 
Republice Litewskiej.

(PAP—ELTA)
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Bj*Jtf»oraz20 republikańskich 
■®wwiło najnowsze osiągnię. 

e P  republikański kiermasz 
P ^ o  . technicznej myśli 

Już tytuł poka­
ja m  za siebie, a jego 
fejoym celem jest za- 

~“^ anie twórczości zaró- 
!?qooaliatorów i wynalaz- 
K j S  republiki, jak  też 

w tej ekspozycji
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Innowacja-9) dotyczy różnych 
dziedzin: urządzeń stomatologi­
cznych, urządzeń do skrawania 
metali, sprzętu wykańczarskiego, 
który ma być nie tylko oszczęd­
ny, ale ekologicznie zdrowy.

Propozycje są naprawdę cie­
kawe, ale czy dojdzie do kon­
traktów— jest znakiem zapytania, 
gdyż chodzi o rozliczenia pie- 
niężne i o inne kwestie, n.p. ta­
kie, iż Litwa nie posiada po dziś 
dz5eń własnego systemu paten­
towego, więc zagraniczne firmy 
i poszczególni racjonalizatorzy 
boją się ryzykować, albowiem 
nie ma tu własnego systemu za­
gwarantowanych praw autors­
kich.

Na poprzednim kiermaszu, któ. 
ry był w 1988 • roku, zawarto 
umów za 2 miliony rubli. Żywić 
trzeba nadzieję, iż bieżący bę­
dzie pomyślny dla wszystkich, 
którzy w nim uczestniczą. W 
ramach kiermaszu odbędzie się 
wiele imprez towarzyszących, se­
minaria, prelekcje i in.

InJ. wł.
NA ZDJĘCIU: fragment kier­

maszu „lnnowacja-91".

Fot. W. Cbarin

I

Ze świata
ROZMOWA ROBOCZYCH 

GRUP
TALLINN. (Baltija—ELTA). W 

poniedziałek w Tallinnie spo­
tkały się grupy robocze dele­
gacji na rozmowy Republiki Es­
tońskiej i ZSRR. Spotkanie zwo­
łano w celu omówienia wyco­
fania z Estonii Sit. Zbrojnych 
ZSRR. Grupie roboczej Estonii 
przewodniczył minister stanu 
Raiv Ware, grupie roboczej 
ZSRR — pierwszy zastępca do­
wódcy naczelnego marynarki 
wojennej ZSRR,, admirał Iwan 
Kapitaniec. Na spotkaniu roz­
patrywano kwestie, które zda­
niem stron, powinny być pod­
miotem negocjacji.

PAŃSTWA BAŁTYCKIE — 
CZŁONKAMI IAAP

Trzy państwa bałtyckie pono­
wnie przyjęte zostały do Mię­
dzynarodowej Amatorskiej Fe­
deracji Lekkiej Atletyki (IAAF). 
Były one członkami tej federacji 
do roku 1940. Obecnie należy 
do niej 187 krajów.

Państwa bałtyckie oficjalnie 
zaproszone zostały na przyszło­
roczne zimowe i letnie Igrzys­
ka Olimpijskie. Drogą pocztową 
przegłosowali za tym członko­
wie Międzynarodowego Komite­
tu Olimpijskiego.

Międzynarodowa Federacja 
Piłki Nożnej (FIFA) w ubiegłym 
tygodniu oświadczyła, że kraje 
bałtyckie wezmą udział w przy­
szłym miesiącu w losowaniu 
eliminacji do mistrzostw świata
1994 r.

NORWEGIA KUPUJE 
NIEMIECKIE CZOŁGI

OSLO (NTB—ELTA). Norwe­
gia bardzo tanio kupi od Nie­
miec 92 używane już człogi ty­
pu „Leopaid" L po 1,4 min ko­
ron (nowy czołg tego typu ko­
sztuje 25 min koron).

Zgodnie z układem rozbroje­
niowym Niemcy mają zmniej­
szyć liczbę posiadanych czołgów. 
Zgadzają się one oddać tanio te 
czołgi hinym krajom NATO. U- 
k ład ten  pozwala Norwegii po­
siadać tylko 170 czołgów. Po 
zakupieniu tych czołgów Nor­
wegia wymieni wszystkie 127 
przestarzałych maszyn typu NM 
116 i  M 48A5.

Czołgi z Niemiec otrzyma Się 
w końcu 1994 lub na początku
1995 roku. Wtedy armia norwe­
ska będzie wyposażona wyłącz­
nie w czołgi tego typu.

PAWAROTTI — 
ŚPIEWAKIEM ROKU

LONDYN (Reuter—ELTA). Lu- 
ciano Pawarottiemu, najlepsze­
mu tenorowi świata wręczono w 
poniedziałek nagrodę ,.Śpiewak 
roku", którą ufundowało poświę­
cone muzyce klasycznej czaso­
pismo „Gramophone". Nagrodę 

. wręczyła australijska primadon- 
na Joan Sutherland, która 30 lat 
temu śpiewała z nieznanym je­
szcze Pawarottim w Operze 
Królewskiej na początku jego 
zdumiewającej kariery.

W roku ubiegłym J. Suther­
land zakończyła swą karierę. 
Przez, z górą 50 lat należała do 
grona najlepszych śpiewaczek 
świata.

Frenumerata-92

O  gazecie i... 
o ziemniakach

Kolejne spotkanie Czytelni­
ków  z pracownikami naszej 
redakcji odbyło się 15 listo­
pada w  Starych Trokach na 
początku dnia pracy. „Czeka 
nas robota**. Ten wzgląd 
nadał spotkaniu i godzinnej 
dyskusji charakter dynam u 
czny i  rzeczowy.

Dość prędko zebrani zgo­
dzili się co do tego, że wyż­
sze koszty prenum eraty (a 
szczególnie doręczanie gazet) 
nie są winą, a  nieszczęściem 
dziennikarzy. I tym  kosztom 
czytelnik na wsi potrafi 
sprostać. Tym bardziej, że 
jak od razu obliczyli p rakty­
czni rolnicy, w ciągu roku 
gazeta i je j doręczanie bę­
dzie kosztowała każdego 
około... 25 kg ziemniaków 
sprzedanych dziś na rynku. 
Natomiast, gdy nie będzie 
kartofli, w tedy naprawdę o 
gazecie -nie ma co myśleć!

I rozmowa przeskoczyła na 
problemy dnia dzisiejszego. 
Ju ż  ponad trzecia część 
członków byłego kołchozu 
złożyła podania o zwrot zie­
mi. Jednakże wcale nie 
wszyscy w yobrażają sobie, 
jak  będą ją  uprawiali. Jak  
zostanie rozstrzygnięty los 
ogromnego m ajątku (tylko 
warsztaty i sprzęt technicz­
ny szacuje się na 12,5 min 
rubli!) podczas jego podzia­
łu. Podzielić bowiem to 
wcale jeszcze nie oznacza, 
by zachować i wykorzystać 
go racjonalnie. Stąid postulat 
do gazety: systematycznie
publikować materiały doty­
czące praktyki przechodze­
nia wsi na tory  prywatnego 
gospodarowania. Zgroma­
dzeni wyrazili pragnienie 
spotkania się ze swym ziom­
kiem, ministrem Rimwyda-

sem Surwilą. Sądzimy, że 
gazeta pomoże to  uskutecz­
nić.

Brak informacji dotyczą­
cych konkretnych, żywotnie 
ważnych spraw... Jeżeli cho­
dzi o zdobywanie i uzmysło­
w ienie doświadczeń to  
praktycznie wszyscy jesteś­
m y w  tej samej sytuacji: 
wciąż szukamy i znajduje­
m y wyjście.

Jak  zwykle w dzisiejszych 
czasach, postawiono ostro 
kwestię oblicza politycznego 
gazety. Ale spór znalazł się 
w impasie: rzeczywiście, je- g 
żeli „prawicowcy" uważają, 
że jesteśmy zbyt „lewicowi", 
natomiast „lewicowcy" za­
rzucają nam „odchylenie w 
prawo", to  jak postępować? 
Ostatecznie zgodzono się co 
do tego, że ani interesy pod­
stawowej masy czytelników, 
ani status gazety rządowej 
nie pozwalają na jakieś 
większe odchylenia od kur­
su ogólnopaństwowego. Co 
innego, że w  poszczególnych 
kwestiach gazeta publikowa­
ła i będzie nadal publiko­
wać różne opinie, odzwier­
ciedlając w  ten sposób sy­
tuację polityczną we wszy­
stkich jej aspektach.

Na zakończenie spotkania 
głos zabrał przewodniczący 
miejscowego oddziału ZPL, 
dyrektor szkoły M. Adamo­
wicz, który wezwał zgroma­
dzonych do czynnego pobie­
rania „Kuriera Wileńskiego" 
i innych pism polskojęzycz­
nych. Na miejscu też zała­
twiono prenumeratę kilku 
egzemplarzy naszego dzien­
nika.

Ju rij SOBLIS,
kor. m m fc*

D o  z a k o ń c z e n i a  p r e n u m e r a t y  
„ K u r i e r a  W i l e ń s k i e g o ' *  
na n a s t ę p n y  rok z o s t a ł o  11 dni !  
Ni e  z wl e ka j c i e  z j ej  załatwieniem!  
L i c z y  s i ę  k a ż d y  d z i e ń !
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r*r\ a P r o b u j ę ?mnie irytuje? 
Cotygodniowy sondaż „K.W.“

ILE KOSZTUJE MASŁO?

Nie wiem, czy na tym znają polegać ceny wolnorynkowe, 
w każdym sklepie ma być inna cena tego samego artykułu. Naj 
bardziej dobitnie to widać na maśle. W  jednym sklepie?tosz§ujc 
14 rb 60 kop., w innym 16 rb, jeszcze w innym 16,60 Stąd 
klient* może wiedzieć, jaki gatunek kupuje — czy ten droższy 
czy tańszy? Sądzę, że zanim przyzwyczaimy shjdotakiego zróz- 
S c o w ^ c ^ n S je d n e g o  z nas będzie nękać brak zaufania do
placówek handlowych. y/anda SOKOUŃSKA

Rzeczywiście, masło sprzedawane w sklepach ma dziś kilka cen, 
bo produkuje się je w czterech gatunkach. Jest masło „Megeju 
dwóch gatunków i „Walstiecziu,, dwóch gatunków. W zależności 
od tego ustalane są ceny. A propos, kiedyś również ceny na ten 
produkt były zróżnicowane tylko w minimalnym rozmiarze. Aby 
nie nękał państwa ten problem, radzimy, w razie podejrzeń co do 
ceny tego lub innego artykułu żywnościowego, sprawdzić u kie­
rownictwa sklepu dokument^ na dostarczenie tego produktu.

DODATEK ZA JPRACĘ )W (KOŁCHOZIE

Niedawno dowiedziałam się, że byłym kołchoźnikom należy się 
również dodatek wpisywany do czeków inwestycyjnych. Zwróciła 
się córka w mojej sprawie do byłego kołchozu im. Adama Mic­
kiewicza w rej. święciańskim, a tam odpowiedziano, że ja nie 
mam prtfwa na dodatek, 'bo pracowałam tylko 9 lat. Czy to pra

Jadwiga ZAJĄCZKOWSKA

Nie, to nieprawda. Zasada jest taka. że dodatek wpisywany do 
czeków należy się byłym kołchoźnikom w następujących rozmia 
raah: pizyf stażu pracy od 5 do 10 lat — .10 proc. od ogólnej su 
my czeków, od 10 do 15 lał — 20 proc. i ponad 15 lat — 30 
proc.*

„ZŁOTA" (POŻYCZKA CO Z NIĄ?

Chodzi mnie o tę 3-procentową pożyczkę, którą nabywaliśmy 
przez tamte lata w nadziei, że coś wygramy. Co mamy z tymi 
obligacjami dalej robić? • ^  ^

Po prostu trzeba je zwrócić do kas oszczędnościowych, za co 
otrzyma się zwrot jej wartości plus 40 proc. dodatku. To znaczy, 
że przy zwrocie obligacji wartości 100 rb. należy się 140 rb,

O „KURIERZE" |  jNIE TYLKO O NIM

rhrg  "się pochwalić, że nasza niemieżańska poczta ostatnio bar­
dzo dobrze pracuje. Gazety i listy otrzymujemy regularnie, w 
czas. Oby tak dalej było. Zaabonowałem już na cały następny 
rok „K. W.". Uważam, że przy dzisiejszych cenach nie jest tak 
drogi. Nasza gazeta powinna być w każdej polskiej rodzinie. Co 
prawda, co do niektórych tematów poruszanych w gazecie my, 
tu mieszkający w Niemieżu, nie zawsze się zgadzamy, zwłaszcza 
co do spraw narodowościowy cii, ale z wyrozumieniem ustosun­
kowujemy się do tego. Teraz na Litwie bardzo głośna jest spra­
wa agentów KGB. „Kurier1* napisał, że do tych ludzi należy usto­
sunkowywać się ze zrozumieniem, gdyż byli zmuszeni to robić. 
Otóż, z ‘tym nie chcę się zgodzić. Uważam, że muszą bŷ ć uka­
rani, bo gwoli własnej wygody sprzedawali naród, a co gorsze, 
że i dalej mogą sprzedawać. 'Rzecz zrozumiała, że każdy wypa­
dek powinien być dobrze sprawdzony, żeby nie ucierpieli nie­
winni

Zenon PIETRUSEWICZ

MOŻE TAKĄ OTO REKLAMĘ (W STYLU RETRO?

Chciałam zwrócić uwagę na to, że podawany w gazecie tytuł 
audycji telewizyjnej „Rozmowy wileńskie*1 nie mówi o  tym, że 
jest to audycja w języku polskim. Zróbcie, proszę, adnotację o 
tym w programie telewizyjnym, żeby każdy nawet przyjezdny 
wiedział, co to za audyctja.

A jeszcze, ułożyłam taki wierszyk o „Kurierze'*, może przemóc 
wią do kogoś moje słowa, może zechcecie je mieć jako reklamę, 
niech trochę w stylu retro?

Przeczytałam gazetę od /deski do deski,
Przeczytałam gazetę „Kurier Wileński* *r 
Przeczytałam o cenach, jo życiu, b chleble...
Ty takie przeczytaj, a (znajdziesz dla siebie 
Moc rzeczy ciekawych, dla spraw i dla duszy,
Giełdę J rynek. A Jeśli d ę  wzruszy 
Historia lat dawnych, dni chwalty, dni klęski,
Nie zwlekaj wypisać „Kurier Wileński*\

Zofia URBANOWICZ

Serdecznie dziękujemy P. Zofii za tak miłe słowa. Dodaje to 
nam otuchy do pracy, upewniamy się, że naprawdę jesteśmy 
potrzebni ludziom, naszym stałym Czytelnikom, Polakom.

Dziękujemy fe t za rozmowy z  ubiegłego poniedziałku. Nie 
PJfto ich wiele tym -razem, ale świadczą o tym, że realne życie 
Werze górą nad politykowaniem. Do usłyszenia, jak zwykle, w 
przyszły poniedziałek od godz. 9 do 11 (tel. 42-79-04).

Krystyna ADAMOWICZ

Pomyślne polowanie na złoto
Wielka Brytania zwróci Litwtie 

jej złoto, które przed okupacją 
■ sowiecką deponowane było w 
Banku Narodowym tego kraju. 
Tak uradziły podczas rozmów w 
Londynie delegacje, którym prze­
wodniczyli pierwszy zastępca mi. 
nistra spraw zagranicznych Re­
publiki Litewskiej W. Katkus i 
wiceminister spraw zagranicz­
nych Wielkiej Brytanii M. TatL 

W banku brytyjskim Litwa 
miała wtedy 2,9 t  złota. Jego 
wartość równa jest obecnie 35 
min dolarów.

Złoto zostanie zwrócone w

tym roku do Bożego Naxodzenisr 
powiedział W. Katkus 18 listo­
pada na briefingu w Radzie Naj. 
wyższej. Sprawy techniczne uz­
gadniają obecnie banki Litewski 
i Brytyjski.

Pod koniec września złoto do 
1940 r. będące własnością Repu­
bliki litewskiej zwróciła Fran­
cja. Odzyskano go 2,2 t warto­
ści 25 min dolarów.

W. Katkus powiedział, iż 
wkrótce analogiczne negocjacje 
mają się rozpocząć ze Szwecją, 
w której banku Republika Litew­
ska również miała złoto, a także

ze Szwajcarią, m . ^  
cy do Przedstawi J k  J 
matycznych. 
przed okupacją 
również we W to^ZN l 
Niemczech. Jeo0 £1 
nowi jednak 
mu, powiedatit J

Środki ekonomiczne kierownictwa rosyjskiego
TASS informuje, że z myślą o 

stabilizacji sytuacji gospodar­
czej Rosji prezydent B. Jelcyn 
wydał kilka dekretów, m.m. de­
kret o liberalizacji międzynaro­
dowej działalności gospodarczej 
na terytorium republiki. Zgod­
nie z dokumentem wszystkim 
zarejestrowanym na terytorium 
Rosji przedsiębiorstwom nieza­
leżnie od formy własności ze­
zwala się na podjęcie między­
narodowej działalności gospo­
darczej i pośredniczej bez spe­
cjalnego zarejestrowania. Ope­
racje walutowe prowadzi się 
według licencji wydawanych w 
trybie ustalonym przez rząd 
RFSRR. Banki, upoważnione 
do operacji walutowych na te­
rytorium RFSRR mogą otwo­

rzyć konta walutowe dla osób 
prawnych i obywateli.

Rząd Rosji powziął uchwałę o 
środkach, które pomogą finan­
sowo zapewnić reformę gospo­
darczą i ochronić system finan­
sowy RFSRR. Na jej podstawie 
już się zmienia strukturę Mini­
sterstwa Gospodarki i Finan­
sów republiki i rozszerza jego 
pełnomocnictwa. Od 20 listopa­
da nie będą finansowane mini­
sterstwa i resorty ZSRR z wy­
jątkiem tych, którym zgodnie 
z ustawami RFSRR przekazuje 
się część funkcji zarządzania 
państwem. Do 10 grudnia mają 
być opracowane środki umożli­
wiające obronę interesów RFSRR 
w stosunkach z byłymi republi­
kami związkowymi, które zamie­
rzają wprowadzić własną walutę.

N a m ocy uchw 
w ach ropy  od 1  H g  
c z a H g  wywóz ropy;®
jej przetwórstwa ii™
RFSRR, Za p o g w Ł  
wywozu przewWaaSS 
10-krotrUe przekrSCB>
S I  «rteńonego n J ”

R ząd Rosji pow ityg , 
w a łę  o  zagranicznych^* 
w icielstw acłi ; h a n iw N  
m ocy tego  dokument,,^1 
M iędzynarodowych j 

■Gospodarczydi RFSRR 
n iony  je s t do roko»aA  
w nictw em  suwerenna* ’
—  by ły ch  republik. S  
w  sp raw ie wbunofef1? 
cznych  przedstawicie^ i a i  
low ych oraz dalszego J  
c jonowania,"
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Związek Sowiecki przyznaje się...
W  poniedziałek Ministerstwo 

Obrony Związku Sowieckiego 
przyznało po raz pierwszy, że 
szwedzki samolot zwiadowczy, 
który zaginął w 1952 roku nad 
Bałtykiem, został zestrzelony 
nad wodami międzynarodowymi.

W . oświadczeniu ministerstwa 
przyznano, że zestrzelenie tego 
samolotu niewątpliwie stanowiło 
„brutalne naruszenie norm pra­
wa międzynarodowego". W oś­
wiadczeniu ministerstwo wyra­
ziło współczucie krewnym i bli­
skim członkom załogi zestrzelo­
nego samolotu, i przyrzekło, że 
Szwecja będzie informowana o 
wszystkich szczegółach tego in­
cydentu. •

Oto w jaki sposób ujawniła 
się ta zagmatwana historia, któ­
ra od 40 lat niepokoiła społe­
czeństwo szwedzkie i w ciągu 
tego czasu obrosła w różne po­
głoski i domysły. Jak więc to 
wszystko działo się w rzeczywi­
stości?

13 czerwca 1952 r. szwedzki 
samolot zwiadowczy DC-3 leciał 
TUtynoWą trasą, biegnącą w 
przybliżeniu środkiem Morza 
Bałtyckiego. Około godziny w 
pół do dwunastej przerwała się 
łączność’ radiowa z samolotem i 
już nikt więcej go nie widział 
i nic o nim nie słyszał.

Zaistniało podejrzenie, że sa­
molot zestrzeliło lotnictwo sowie­
ckie. Później powstała również 
inna wersja, że samolot został 
zmuszony do lądowania na te­
rytorium Związku Radzieckiego,

aby sowieccy wojskowi mogli 
zapoznać się z jego wywiadow­
czym wyposażeniem. Kierownict­
wo sowieckie uporczywie nego­
wało wszelkie oskarżenia szwe­
dzkie. Samolot typu „Catalkia", 
który po trzech dniach -Szwedzi 
wysłali na poszukiwanie zagi­
nionego, uszkodził radziecki myś­
liwiec, jednakże 7-osobowa za­
łoga zdołała się uratować.

Początkowo Szwedzi twierdzi­
li, że zaginiony samolot wyko­
nywał tylko nitynowe zadanie 
wywiadowcze, co jest naturalne 
i co czynią wszystkie państwa. 
Dopiero po 20 latach ówczesny 
premier Szwecji Tage Erłander 
przyznał, że DC-3 był wyposa­
żony w najnowocześniejszą apa­
raturę radiolokacyjną, przy któ­
rej pomocy obserwował, - co 
dzieje się na terytorium Związ­
ku Sowieckiego.

Później , ponownie próbo­
wano wyjaśnić ze Związkiem So­
wieckim okoliczności zaginięcia 
samolotu, ale bezowocnie. Do­
piero wtedy; gdy w Związku za­
panowała jawność, emerytowany 
już generał Fiodor Szynkarenko, 
1 marca 1991 r. powiedział, że 
wydał rozkaz zestrzelenia szwe­
dzkiego samolotu. Twierdził on, 
że samolot leciał nad terytorium 
ZSRR, został zestrzelony i pło­
nąc spadł na południowy 
wschód od wyspy Gotland.

Wielu miało bardzo duże za­
strzeżenia co do wersji Szyn- 
karenki. W Szwecji powołano 
specjalną komisję do ostatecz­

nego wyjaśnienia _ t«
tym bardziej, że w ? 
przemianami w ZSRR 
bardziej sprzyjające « 
wykrycia prawdy. W

oni
|ki<
N° 
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dhi 
feai

ZM A R Ł G. H U SA K
Agencja CSTK podaje, że 18 prezydent Czechosłowacji i sek-

 ,. . . _0 , I . retarz generalny KC KPCz Gu-listopada w wieku 78 lat w szpi- tay Hl^ aic 3
talu bratysławskim zmarł były (ELTA)

| tygodniu komisja ta 
w Moskwie. Spotkała Ą 
również z sowieckim ky 
Grigorijem Osińskim, | |  
strzelił samolot‘ szwedib 
rozkaz dowódcy obrony | 
trznej Bałtyku generała S 
renki. Sam Osiński, słaiy i 
rowasny człowiek bardu 
wa, że został zmuszony i 
sprawcą śmierci lotnio*

Komisja otrzymała kop 
ku dokumentów* w tym 
kopię listu ówczesnego 
obrony ZSRR marszałka 
wskiego do Stalina, U m tt< 
czerwca 1952 r. głoś, 
dżinie 13 minut 20 I 
strzelił samolot 
wanego kraju 1 że wjs™ 
generała . majora lotnidj 
łowa dla wyjaśnienia o 
ści tego wydarzemii^i

Komisja szwedzka 1 
pracę, ostatecznym® 
stawi na początki^  ̂  ^  
łego. Rozważa się róvraWl
liwości poszukiwamLiiP 
zestrzelonego samolotu.

J  ednocześnie
szwedzcy p o lity |«L ^ _  
aktualny premio w i  IjS 
też ekspremier Ingvar , 
wyrazili zadowolemgHS 
ci przyznali się do 
lenia samolotira^^T™ 
zdania, że przyczy^H 
poprawy stosimtójjM 
Szwecją a Związki 
Sądzi się też, że nflt̂ *
Jej na wyjaśnienia 
„Wizyt" okrętów 
ZSRR. na wodadj

■

Czy ciężko przychodzi chleb Europejczykom?
SZTOKHOLM (NTB—ELTA).

Gazeta szwedzka ,,Land" już 15 
lat z rzędu publikuje dane, ile 
przeciętnie mają pracować mie­
szkańcy ośmiu krajów europej­
skich dla nabycia żywności, 
wchodzącej' do tak zwanego 
„koszyka"!

W pierwszej połowie bieżące­
go roku — Holendrzy: wystar­
czy im odpracować trzy godzi­
ny 16 minut, i już problem ży­

wnościowy mają z głowy (w 
ubiegłym roku pracowało się 
nieco dłużej — 3 godz. 25 min.).

Na drugim miejscu Niem­
cy. 'Przeciętny Niemiec .zarabia 
na wyżywienie 4 godz. r16 min. 
(w ubiegłym roku 3 godz. 
53 min.), na trzecim - Francu­
zi: 4 godz. 22 min. (4:25), na 
czwartym — . Anglicy: 4 godz. 
35 min. (4:32), «- na piątym — 
Szwedzi: 4 godz. 42 min. (4:37),

na szóstym — . „  
godz. 2 min. (5:15)* ®

• — Finowie: 5 god**( p  
na ósmym Duńczyj^J 
7 min. (4:48). H  

Do „kąszykąf J j  
mleko, masło, -
chleb, kurczę, 
cielęcina, mrożońw^M 
sza, jabłka, mareb* ’̂ 
ki, kawa, cukićS^H
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M troPie zbrodni NKW D

Nowosadach
przelała się
polska krew

J S  wieś ta należała 
! B B m !  powiatu W i-
I* ̂ Lldeso. Obecnie n»j-
; ^ T „  terenie Białorusi 
H  B  i  rejonie ostio- 
1  • ' ' f f l ,  grodzieńskiego.

J W  są odleg-
i  S i l i t u  o 60 km, je-

Ł S n H K M E fer j S i  Baiwidze, tamele, 
1 ^ ,  jest to niewielka, za- 
[ S  wśród lasów w io s k a , 
E  H  lal swego lstme-K K 1 Tuż[“ Sioeniu wojny. 6 oerw- 
W |945 r„ przeżyła ona strasz- 
|  tragedię.
[zUsta kierownika Okręgowej 
Komisji i  Łodzi mgr. Antoniego 
kańskiego, działającej przy 
Iflótnej Komisji Badania Zbro- 
| |  PrjEdwko Narodowi Pol- 
^ i i ,  do byłej mieszkanki 
jfefosad, świadka zbrodni 
MWD, wokół której w  ciągu 
ięch lat panowało milczenie, 
pi Sabiny Starykowicz z do­
ją Cbatkiewia-Gudelis, zamie- 
p j |j  obecnie we wsi Grygaj- 
Itt w rejonie wileńskim. „Ok- 
pwa Komisja prowadzi po­
wołanie wyjaśniające sygn, 
M/90/S w sprawie zamordo- 
p |  pnez NKWD 6.06.1945 r. 
k w i Nowosady, gm. M icku- 
W, kilkndziesięciu żołnierzy 
pan Krajowej i mieszkańców 
p*todcL Proszę uprzejmie o  
Jąknie nam relacji o  prze- 

tego zdarzenia... Uzyska- 
iafonnacje zostaną wyko- 

n ,®ne w prowadzonym postę- 
•anin..". . : • ~ ^

^  Sabina Starykowicz pod- 
, zdarzeń mieszkała

I lkS ? “atk̂  Stanisławą 
w dbrnui 

podcMS “taku 
■ H  Nowosady. Wieś taI B  byu i i  1

1 l„raS'"s!o siĘ
“ StanuL w domu 

E S m  obchodzono 
* g  Czesława Grom- 

M Wi2L-.Qranda,‘r dowód- 
■  AK,

chowany na wileńskim cmenta­
rzu na Pióromoncie. Podczas tra­
gicznych zdarzeń 6 czerwca 
1945 r. razem z domem pani 
Stanisławy Chatkiewicz-Gudelis 
spaliło się żywcem kilku akow­
ców. Kosteczki ich pogrzebano 
pod klonem. Po kilku dniach 
przyszedł ojciec jednego ze spa­
lonych i zabrał szczątki śyna i 
innych, by pochować je - na 
cmentarzu.

Pani .Sabina Starykowicz do­
tychczas pamięta wiersze, któ­
re powstały po dokonanej zbro­
dni. Oto ich fragmenty:

...Z nieznanej dali, gdy wszyscy 
spali.

Tu, do Nowosad przybyli 
Z lekkim pukaniem,

z cichym wołaniem 
Śpiących mieszkańców budzili.

A widząc, że swoi, więc nikt się 
nie boi.

Przyjmują gościnnie, serdecznie: 
„Pijcie i Jedzcie, i dalej

gdzieś jedźcie, 
Tutaj jest niebezpiecznie.
Oddacie swe tycie, nas takie 

zgubicie".
Prosili, przestrzegali...

...Rozkwitały pęki białych bzów, 
Do Nowosad pędzi kupa psów. 
Karabiny i bagnety lśnią,
A tam nasi chłopcy snem

spokojnym śpią...

Tragedia rozegrała się błyskawi­
cznie:

...Pod kulami chłopcy padają. 
Jęki rannych pod niebo

wzlatają. 
W martwych oczach zastygają 

łzy,
Do piersi tulą cudne białe bzy. 
A pod spichrzem matka

trwa do ostatka. 
Widząc to zamarła z trwogi:
Pada Janek, Kazik leży jot 
Do nieba się wznosi

pięćdziesiąt pięć dusz.-
A to fragmenty relacji nieda­

wno zmarłej -w Warszawie pani

Emilii Ziobrowskiej, pochodzącej 
z Nowosad. Zamieścił ją „Ty­
godnik Kulturalny" 19.XI.89 r.: 
„...6 czerwca 1945 r. do Nowo­
sad przyjechał szwadron polskiej 
partyzantki, by odpocząć i zao­
patrzyć się. w żywność. Nie 
chcieli złożyć broni władzy so­
wieckiej w obawie przed repre­
sjami i rozstrzelaniem lub zes­
łaniem na ciężką katorgę.

Był to oddział składający się z 
50 partyzantów i 2 sanitariu­
szek. Rozlokowali się w pięciu 
domach mieszkańców Nowosad, 
a konie postawili w stodole Pio­
tra Chatkiewicza. Mieszkańcy 
Nowosad prosili o jak najkró­
tszy pobyt w byłej bazie AK, 
mówiąc, że już i tak są repre­
sje ze strony Sowietów.... Party­
zanci nie chcieli słuchać, byli 
potwornie zmęczeni ustawicz­
nym ukrywaniem się w lasach i 
przemieszczaniem z miejsca na 
miejsce.

Niebawem nadeszła wiadomość 
z Bystrzycy, że nauczyciel z Bar- 
ciuniszek, były enkawudzista, 
doniósł o partyzantach stacjonu­
jących w Nowosadach, mimo to 
partyzanci nadal odpoczywali.

Sowieci zaatakowali z trzech 
stron — wschodniej, północnej i 
południowej Strzelali huragano­
wym ogniem i kulami zapalają­
cymi. Podpalili dom mojej ma­
tki Stanisławy Chatkiewicz-Gu- 
delisowej, gdzie spaliło się 
trzech partyzantów. Z płonącego 
domu wyskakiwali mój i męża 
bracia: Kazimierz Chatkiewicz,
były akowiec brygady „Wilka", 
i Janek Ziobrowski z brygady 
„Juranda“.\I nie mając gdzie .się 
schować od kul, ukryli się wraz 
z partyzantami w piwnicy Jó­
zefa Chatkiewicza... Sowieci zo­
rientowawszy się, że nie napo­
tkali oporu wpadli do domów, 
wyciągnęli ż nich zaspanych 
partyzantów, na miejscu zabija­
li. Z piwnic Józefa Chatkiewi­
cza kazali wychodzić wszy­
stkim. Wychodząc partyzanci 
rzucali broń i podnosili ręce na 
znak poddania się. Sowieci us­
tawili ich pod ścianą domu i 
wszystkich rozstrzelali. Roz­
strzelali także mego brata Kazi­
mierza Chatkiewicza i Janka 
Zibbrowsk‘ego, mimo że nie byli 
partyzantami tego oddziału i
nie mieli broni. Po prostu byli 
mieszkańcami Nowosad.

Pochowali ich do ' dołów po 
kartoflach w lasku na wzgórku, 
gdzie śpią wiecznym snem już . 
44 lata. Nikt nie ma prawa po­
stawie tam krzyża, pomodlić się 
i położyć chociaż polne kwiaty..

Zostali rozstrzelani, mimo że 
złożyli broń i poddali się — bez 
sądu i bez śledztwa".

A jednak znaki krzyża zosta­
ły zrobione. Wykonał je na

drzewach rosnących przy dwóch 
zbiorowych mogiłach rozstrze­
lanych akowców Tadeusz Stary­
kowicz, syn pani Sabiny, Uczy­
nił to, by nie zatarły się po 
nich ślady. Niedawno na jednej 
z mogił pan Tadeusz postawił- 
metalów^ krzyż. To właśnie on 
odezwał się na publikację „Ku­
riera Wileńskiego" o mordzie w 
Nowosadach i zaproponował 
wspólnie odwiedzić tę wieś.

I oto razem z prezesem Klubu 
Żołnierzy AK Ziemi Wileńskiej 
panem Stefanem Matusewiczęm 
jesteśmy w Nowosadach. Po 
uporządkowaniu mogił, posadze­
niu kwiatów i zapaleniu trady­
cyjnych świeczek, rozmawiamy 
ze starymi mieszkańcami wsi ^  
świadkami zbrodni NKWD.

-  Romuald CHATKIEWICZ: 
„Tamtego dnia razem z akowcami 
rozstrzelano mego stryja, gajo­
wego Kazimierza Chatkiewicza, 
Jana Ziobrowskiego, chociaż nie 
byli w przybyłym oddziale. Pa­
miętam Edwarda Frąckiewicza z 
oddziału AK, mężczyznę o potęż­
nej budowie ciała, pochodził z 
rodziny wojskowych, z majątku 
Balinpole koło Ochotnik. Spło­
nęło gumno Piotra Chatkiewicza 
i 6 osiodłanych koni partyzan­
ckich, Akowcy nie bronili się, 
rzucali broń', wychodzili z piw­
nicy, . gdzie spalę, podnosili ręce. 
Byli w bieliżnie. Do niewoli ich 
nie brano, rozstrzeliwano bez­
bronnych na miejscu, w ogro­
dzie przy domu Chatkiewicza. 
Tutaj też próbowano wykopać 
dół, by zamordowanych pogrze­
bać, jednak ziemia okazała się 
bardzo twarda. Pogrzebano więc 
ich w dwóch ‘jamach po kartof­
lach. Grzebali Bolesław Chmie­
lewski, Michał Masojć, Tadeusz 
Lackowski z Michałowa, już nie 
żyją, oraz mieszkający dotych­
czas w tej wsi Lucjan Chmiele­
wski.

Jednemu* z akowców udało się 
ukryć za drzwiami w piwnicy. 
Było w niej ciemno i 'oprawcy 
nie zauważyli go. Moja mama 
pomogła mu uciec, wskazując 
bezpieczną drogę. Na pożegna­
nie powiedział, że uratował go 
chleb Agaty i szkaplerzyk. Oca­
lał też akowiec Br^pisław Łuka­
szewicz ze wsi Rakiszki. Swój 
udział w,AK zapłacił potem 10 
latami katorgi. Bodajże po kilku 
tygodniach znowu zjawili' się 
enkawudziści, odkopali zbiorowe 
mogiły,* sprawdzali kto został 
zamordowany, a kto uciekł...".

Lucjan CHMIELEWSKI: „Ako­
wcy z brygad „Juranda" i „Łu- 
paszki" nieraz zatrzymywali się 
w moim domu. Ci, którzy przy­
byli 6 czerwca 1945 r. byli no­
wymi. Nie znałem tego oddzia­
łu. Jakoby przybył z Worzian. 
Jego członków rozstrzeliwano 
koło godziny 14. Partyzanci mo­
gli się bronić, albowiem w 
składzie oddziału NKWD przy­
byłego z Ostrowca czy też Osz- 
miany byli młodzi, niedoświad- 
czeni żołnierze. Sprowadził ich 
do Nowosad, współpracujący z. 
enkawudzistami, nauczyciel Kon­
stanty Powiełan, który posługi­
wał • się pseudonimem „Zaniew­
ski". Po Jakimś czasie w odwe­

cie został zabity przez akow­
ców.

Dobrze pamiętam, że udało się 
uciec dowódcy oraz jednej z, 
sanitariuszek z przybyłego do 
naszej wsi oddziału AK. Opra­
w e k  grożąc pistoletami kazali 
nai& zakopywać pomordowa­
nych. Przy domu, gdzie ich 
rozstrzelano, ziemia była twar­
da, natrafialiśmy na same kamie­
nie, więc dwie jamy wykopaliś­
my na wzgórku. Były to świe­
że jamy, a nie po kartoflach, 
jak się mówi. Głębokość ich^się­
gała mniej więcej metra. Zako­
pywaliśmy akowców rozebra­
nych do bielizny. Leżą na wa­
leta, jeden na drugim. W jed­
nej jamie jest 18 trupów, w 
drugiej — 32.

Chyba po miesiącu do Nowo­
sad przyjechali enkawudziści, a 
z nimi jakiś Polak w rogatywce.. 
Kazali, odkopać zbiorowe gro-‘ 
by. Pomagał mi w tym nie ży­
jący już Stefan Swiło. Oczyszcza- 
liśmy twarze pomordowanych od 
piachu. Szukano, jak zrozumia­
łem, jakichś dwóch- akowców 
małego wzrostu, którzy w swoim 
czasie gościli w moim domu. 
Nie znaleziono ich. Przybyli en­
kawudziści notowali nazwiska 
ofiar, które wymieniał nieznany 
mi Polak w rogatywce i wojsko­
wych butach. Padały miejsco­
wości, z których pochodzili za­
mordowani chłopcy: ten od
Kiemieliszek, ten od Michali- 
szek itd.‘\

Bronisław ŁUKASZEWICZ: „Po­
dejrzewam, że zdrajca-donosięiel 
był również w tym samym od­
dziale. Byłem w patrolu i gdy pisP 
łyszałem szum nadjeżdżających 
samochodów' próbowałem oddać 
ostrzegawcze strzały. Człowiek,

, który był razem ze mną, skarcił 
za to, mówiąc, że robię niepo­
trzebny hałas. Udało mi się 
uciec. Po jakimś czasie zosta­
łem aresztowany. Sądził mnie 
trybunał wojskowy w Oszmia- 
nie. 10 lat̂  przepracowałem w 
okrutnych warunkach w kopalni 
złota w Jakucji. Z naszego ba­
raku spośród 350 uwięzionych 
zostało przy życiu tylko 50...“.

Tak więc relacje podają róż­
ne dane o liczbie zamordowa­
nych, o tym, ilu akowców ucie­
kło, jakoby było ich 4, wiele 
jest nieznanych nazwisk i pseu­
donimów, skąd rozstrzelani po­
chodzili. Nieznani są również 
zdrajcy. Ilu ich było w oddzia­
le: jeden czy dwóch? Czas wiele 
zatarł w pamięci ludzkiej. Pię­
trzą się więc pytania. Czekamy 
na pomoc, by znaleźć odpowiedź

Jerzy SUR WIŁO

NA ZDJĘCIACH: krzyżyk na 
drzewie rosnącym przy jednej 
ze zbiorowych mogił, dzięki któ­
remu zachował się po niej ślad; 
w te j mogile spoczywa 32 par- 
tyzanów; w  tym  miejscu roz­
strzeliwano wychodzących z pi­
wnicy akowców; ogólny widok 
Nowosad — wsi, gdzie rozegrała 
się tragedia.

Fot. Z. M arkow icz
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Kto może wykupić mieszkanie?
Wielu z  nas waha się na­

dal, wykupić mieszkanie na 
własność czy nie, załatwić 
kupno od dzisiaj, czy jesz­
cze zaczekać. Te i inne py­
tania wciąż nurtu ją także 
naszych Czytelników. Posta­
nowiliśmy więc na łamach 
naszej gazety również nadal 
udzielać od czasu do czasu 
odpowiedzi na pytania doty­
czące prywatyzacji mieszkań.

Kto zostaje właścicielem 
wykupionego mieszkania?

W edług podjętej uchwały 
obecny główny najemca, 
członkowie jego rodziny, w  
tym i czasowo nieobecni 
członkowie rodziny doma- 
w iają się ze sobą, na czyje 
imię i nazwisko ma być spo­
rządzony 1 zatwierdzony 
przez notariusza ak t kupna
 sprzedaży i k to  ma zostać
właścicielem mieszkania, a 
kto współwłaścicielami.

Czy ma praw o na kupno 
mieszkania osoba, k tóra nie 
|est obywatelem Republiki 
Litewskiej?

W ykupić mieszkanie m ają 
praw o te  osoby, które do 3 
listopada 1989 r. na stałe 
zamieszkiwały na terytorium  
Litwy i z chwilą w ejścia uch­
wały w  życie (30 czerwca 
1991 r.) były głównym na­
jemcą kupowanego mieszka­
nia lub osłonkami jego  ro­
dziny. Takie ograniczenia 
nie dotyczą obyw ateli-Repu­
bliki Litewskiej. A  więc nie­
zależnie od tego, czy jest się 
•obywatelem Litwy czy nie, 
każdy ma praw o do kupna 
mieszkania, jeżeli to  nie 
przeczy w arunkom  uchw ały 
z dn. 30 czerwca 1991 r.

Czy mam prawo do kupna 
mieszkania, jeżeli do repub­
liki przyjechałem 30 grudnia 
1989 r ,  a  15 llpca 1991 r. 
otrzymałem mieszkanie?

Te osoby, którym  mieszka­

nia zostały • przydzielone po 
przyjęciu powyższych uch­
wał nie mają praw a do kup­
na, jeżeli nie są obywatela­
mi Republiki Litewskiej.

Czy m ają praw o wykupić 
mieszkanie osoby mieszkają­
ce na stałe za granicą?

Nie, nie m ają tego prawa. 
Mogą kupić mieszkanie na 
Litwie, ale tylko na giełdzie.

15 lipca 1991 r. w ymieni­
łem swoje mieszkanie na in­
ne. Czy m ogę w ykupić mie­
szkanie, w  którym  teraz mie­
szkam?

Tak, może pan, jeżeli do 
3 listopada 1989 r. mieszkał

Pytacie—odpowiadamy
na stałe na terytorium  Lit­
wy lub jest obyw atelem  Lit­
wy.

M ieszkałem przedtem  w  
innej republice, a le  w  stycz­
niu 1990 r. zamieniłem mie­
szkanie i przyjechałem  na 
stały  pobyt do Litwy. Czy 
mam teraz praw o w ykupić 
mieszkanie?

Tak, jeżeli je st pan  obyw a­
telem  Republiki Litewskiej. 
N ie przysługuje m u jednak 
tak ie  praw o w  w ypadku, je­
żeli n ie ma pan  obyw atel­
stw a litewskiego, bo do 3 
listopada 1989 r. nie miesz­
kał na stałe w  republice.

M ieszkam w  jednopokojo­
wym  m ieszkaniu, a le  ponie­
w aż mam dużą rodzinę, w  
m iejscu p racy  s to ję  w  ko le j­
ce na  w iększe mieszkanie. 
Czy m ogę w ykupić to  jedno­
pokojow e m ieszkanie I po­
zostać nadal w  kole jce na 
większe?

Żadnych w  tym  ograniczeń

nie  ma. Możrta je  wykupić 
na własność i nie będzie to  
miało żadnego wpływu na 
otrzymanie większego mie­
szkania, kolejka się zacho­
wuje.

Czy może rodzina wykupić 
mieszkanie na własność w 
którym mieszka, jeżeli budu­
je  mieszkanie spółdzielcze 
lub dom?

Uchwała nie wzbrania ku­
pna mieszkania. N ie trzeba 
jednak zapominać o tym , że 
rodzina budująca mieszka­
nie spółdzielcze lub dom 
w łasny zobowiązuje się przed 
samorządem po zakończeniu 
budow y opuścić dotąd zaj­
mowane mieszkanie i zamie­
szkać w nowo w ybudow a­
nym. W  związku z tym  sa­
morząd ma praw o nie dać 
pozwolenia na kupno takie­
go mieszkania. Ale, jeżeli 
sam orząd pozwala budować 
mieszkanie lub  dom  i zezwa­
la całej rodzinie lub  niektó­
rym  jej członkom pozostać 
w państw ow ym  mieszkaniu, 
w tedy nie w ynika żadnych 
przeszkód w w ykupieniu te­
go mieszkania.

Czy m ożna będzie sprze­
dać w ykupione mieszkanie?

A  w iec zgodnie z uchw ałą 
w łaściciel w ykupionego mie. 
szkania lub  dom u ma . praw o 
odsprzedać je  w  ciągu p ie r­
wszych 10 la t ty lko  tym  
osobom, k tó re  do 3 listopa­
da  1989 r. m ieszkały na sta 
łe w  republice lub  mai a  
obyw atelstw o litew skie. Tyl­
ko  d o  upływ ie 10 la t bedzie 
można je odsprzedać innym  
osobom. W  razie sprzedaży 
lub  podarow ania mieszka 
nia i w  jednym , i w  drugim  
przypadku uiszcza się poda 
tek.

Przygotowała 
Cł  g u d a lew icz

ł C j A K C Y J f t j
Wara od „Kuriera WilefcU

DO POLSKI
.POLONEZEM'.. Kapitan firmowego ekspres su

Dworzec Białoruski w  Mo­
skwie jest niczym po it łą ­
czący stolicę Rosji z dzie­
siątkami dużych miast ra­
dzieckich i zagranicznych. 
Zarówno nad Bałtykiem, jak 
1 w  centrum  Europy. Ten 
sam tłok  podróżnych z ba­
gażem. To samo obleganie 
kas biletowych. Te same za­
łogi turystycznych statków- 
ekspresów, składające się z 
m arynarzy - konduktorów  z 
kapitanem na czele, bądź na­
czelnikiem pociągu. Jeden  z 
nich zwrócił moją uwagę 
swą elegancją i błękitem 
starannie odprasowanego 
munduru. Zapoznajemy się: 
Jerzy  Baczorek, dowódca 
ekspresu firmowego „Polo­
nez". „Polonez" jest również 
niebieski, dobrze znany za­
równo w Moskwie, jak  też 
w  Brześciu, W arszawie, któ­
rędy prowadzi jego trasa.

Jerzy  Baczorek w tych  
dniach uczcił skrom ny jub i­
leusz: na kapitańskim mostku 
„Poloneza" — 5 lat.

— Ogółem zaś mam 13-le- 
tni staż pracy na kolei. Roz­
począłem jako konduktor. 
Pierwsze dwa lata spędziłem 
na stalowych arteriach kra­
in, po czym wyruszyłem na 
międzynarodowe trasy: Ber­
lin, Paryż, Ateny, Rzym,
Stambuł... i -oczyw iście  -
Moskwa, miasto otwartych 
serc i dobrych przyjaciół,

dla obcow ania z którym i 
nauczyłem się rosyjskiego.

— Często byw a Pan w 
M oskwie? — pytam  k ap ita­
na.

— Dwa—trzy  razy m iesię­
cznie, a  niekiedy ty lko  raz: 
trasa  podróży zm ienia się: 
F igaro tu , Figaro tam. Ale 
podobnie ja k  11 moich kon­
duktorów  (tyle kom forto­
w ych w agonów  ma „Polo­
nez"), za każdym  razem  z 
niecierpliw ością oczekuję 
spotkania z moskwianami.

N a czym. Pana zda­
niem, polega różnica w ser­
wisie pociągu polskiego i ra ­
dzieckiego?

— Nasz konduktor — po­
w iada Jerzy  Baczorek — 
jest gospodarzem wagonu, a 
zarazem uczynnym  sługą 
pasażera, którego wszelkie 
życzenia, prośby, a  naw et 
żądania dla człowieka w 
służbowym mundurze są roz­
kazem. W  drodze zaparzy 
herbatę, kawę, zaproponuje 
piwo, kanapki, ciastko, cze­
koladę... Rozniesie do prze­
działów deklaracje celne i 
zbierze je  po wypełnieniu, 
aby przekazać do urzędu 
celnego. Poinformuje, czy 
są w  w agonie wolne miejs­
ca. W  drodze będzie zważał 
na stan techniczny wagonu. 
Słowem, nie brak mu pracy. 
A wszystkiego tego kondu­
ktor uczył się bądź w  szkole

zawodow ej, bądź na  przyś­
pieszonym  trzym iesięcznym  
kursie.

— K onduktor, zarów no jak 
i naczelnik pociągu, ma być 
uw ażny w e w szystkim  i w o 
bec wszystkich, a  zwłaszcza 
zapom inalskich pasażerów. 
N a Drzykład, regularn ie  po 
przybyciu do punktu  docelo­
w ego przekazujem y pozo­
staw ione przez n ich  przed­
mioty. O tóż i w  tych  dniach 
do przechowalni w  W arsza 
wie przekazałem  walizkę i 
gitarę  iednego z pasażerów, 
który, ja k  sie  okazało, nie 
zauważvł naw et zguby w 
swoim licznym  bagażu...

Zainteresow ałem  sie. jakie 
iest w  Polsce w ynagrodzenie 
za niełatw ą pracę załóg ko- 
leiow vch.

M iesierznie mam oółto- 
ra miliona złotych czyli 4200 
rubli. Pluf* dotacja na svnka. 
J a re k  ukończył 7 la t i oo- 
riaoa  p o  rom antyka kolei, 
za każdym, razem z satysfak­
cją przym ierza m oja czaoke.

,— A  w ogóle przekonany 
ipstpm -—. mówi J^rzv Ba- 
^zorek r-^że mv. kole i arze. 
w znarznym stopniu Drzv- 
<~zyniamv sie do umocnienia 
r>rzvl«cielski«"'h więzi miedzv 
ludźmi różnych narodowoś­
ci..;

Stanteław BRATUCHIN 
Moskwa — Warszawa —

M amy jedną codzienną 
gazetę. Każdy z nas, który 
czyta po polsku, powinien 
stanąć w je j obronie. Nie 
pożałować tych  kilku rubli i 
zaabonować n ie  zw lekając 
„K. W .", by był on w każdej 
polskiej rodzinie. Tylko w 
taki sposób wesprzemy go 
finansowo. O statnio w  litew ­
skiej prasie daje się zauwa­
żyć nieprzychylne mu głosy, 
by  „operatyw nie zmienić 
treść  i literę  gazety „Kurier 
W ileński". Znowu jak  za da­
w nych la t ktoś chce nam  na­
rzucić sw oje zdanie, zno­
wu ktoś chce za nas decydo­
wać, co mamy czytać i co 
mamy praw o wiedzieć. Ci 
ludzie widocznie zapomnieli, 
że już żyjem y w  wolnym 
dem okratycznym  państw ie. A 
może domyślą się w krótce 
by  zaproponow ać Radzie N aj­
wyższej pow rócić do tak  je­
szcze niedaw no istniejącego 
system u . zakłócania nie od­
pow iadających program ów  
radiowych? W szak teren, 
gdzie stały  „upiększające" 
k rajobraz W ilna anteny-„głu- 
szyłkł", jeszcze nie je st za­
budow any. M oże zaproponu­
ją  przerw anie retransm isji 
program u telew izyjnego z 
Polski? A  propos, w  tych  
„czerw onych" re jonach  w i­
leńskim  i solecznickim, gdzie 
„K urier W ileński" ma naj­

w ięcej sw oicy.. . 
i zadeklarował
litewskie w i l i  
ludności, niż w l i
nach Litwy. ^V(51

- K u * * m
nam potrzebny! jak 
trze, uważam, ^  
p raw dziw ie l 
gazeta. P o c z y n a li  
wy, która byłą J f c - . .  
na  większością! 
telników, a 
treścią. „Kurier* 
n a  bieżąco bardzo A  
nie podaje Kiadô  
rządu i parlamenty | 
pienia deputowany^ 
nie zawsze i nie 1 
że przeczytaj w B tJ jy  
gazetach, porusza 
głęboko nurtujące 
laków, zamieszkalycwH 
Polsce. Krócej m a tln  
Eze o wszystkim, 
prawdziwie ddmoka 
gazecie. Dlaczego 
W ." ma zmienić treit 
rę?

Tadeusz WQ|

Gdyby ten list 
kowany, honorariom 
m m  na fundusz 
„K. W.".

B óg im  zap łać
Z kim  mamyż się podzielić 

sw oją radością lub  troskam i 
my, czytelnicy „K uriera W i­
leńskiego", jeśli nie z Tobą, 
droga Redakcjo.

Jes tem  od w ielu la t czy­
telnikiem  W aszej gazety, od 
kilkunastu  la t doglądam  
także porządku na  cm enta­
rzu w  N iem enczynie. W łaś­
n ie chcę prosić, byście na  
swoich łam ach opublikow ali 
słow a serdecznej podzięki 
organizatorom  i wszystkim 
tym , k tó rzy  przyczynili się 
do uporządkow ania cmen­

tarza. Słowa urnami 
dzięki wyrażam gam 
uczniom klas polskidtl 
f; 6d, e; 7e, f; te i Ł  
lOc, d; llb ; 12a>|*c 
wychowawcom i 11 
lom. Dziękuję także d 
k lasom  rosyjskim, 
w zięły udział w tej 

Za pomoc i dobry J  
nek  serdeczne im 
płać"

Marian FlOflW'

Niemenczyn, 'M 
rejon wileński

„Za wygodę trzeba płacić14 - 0
Przeczytałam  w  gazetach 

o  tym , że od 1 listopada br. 
zostaną podwyższone taryfy 
pocztowe. N o  cóż, n ie ma 
na to  rady. O burzyła mię 
jednak odpowiedź kierow ni­
ka oddziału eksploatacji Po­
czty G łównej S. Baliukewi- 
cziusa, k tó ry  na pytanie, 
dlaczego tak  zdrożały koszty 
w ynajm u skrzynki abona­
m entow ej na poczcie, bo 
aż 60 rubli, odpowiedział, że 
„za w ygody trzeba płacić". 
Chciałabym  zaznaczyć, że 
absolutnie n ie je st to  w y­
goda, a  jedynie w yjście z 
sy tuacji d la ludzi mieszkają­
cych na peryferiach  miasta, 
gdyż skrzynki pocztowe us­
taw iane są na ulicach w od­
ległości około 0,5 km  albo 

dalej od domu. Ich zawar­
tością dość często ciekaw ią 
się osoby niepowołane, bo

wyrzucają I  na
po nfjfólgaBGM
znaczków, zabierają
kawsze czasopisfl&JM
zety. Bardzo sobie J
taką skrzynkę^ 1 P
niedrogo, a  dostąpI
pondencji miała®*® 

nhe<*flgwarantowaną. A
mojej tak miniffl^^B 
turze s k rz y n ra ^ ^ | 
marzenie ściętejJjjMp 

Z  kolei chciała! ■  
mie spytać p- 
cziusa, czy sam 
zbyt „wygodnraflH 
wet leniw ki W m P  
skrzynki uliczni J  
wsze mogli B|bIbImI 
operatywniej j

Irena I
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tablicy pamiątkowej w 
Kalwarii i nie tylko

H  „Na bakier |  
Micbałow- 

P  d„ i  powodu ża-
a0baITniciki Stanisławy

B  fundatorach koś-
***„ Kalwarii znalazła 

. goncie nie na fio- 
juin miejscu otok oł- 
leB I  piwnicy, która 
ienontu i łożonego 

paitietu me przestała
^raicą. R  ^
^  geroko rozwodzi 
| jttywnośd proboszcza, 

iBoiii założenia kościoła,
UiBjąc, 1 SSeiół nie 
upuetrwaćw swej pier- 
ftj postaci 400 lat, że

S mjnj pożary, odbudo- 
pebodowy i co za tym 

E _  coraz to nowi fun-I
Michałowska uważa 

że wmurowanie 
pamiątkowej odby- 

się tak prosto i prymi- 
, jak jej usunięcie po 
lalach za decyzją ai- 

Bta i proboszcza.
nam daty wmurowa- 

B̂icy, jednak sam fakt 
świadczy o tym, 

toe, których nazwiska 
ej umieszczone, 
jak największy 

IP  1 wdzięczność po- 
p*- Obowiązkiem zaś 
Wch pokoleń jest tro- 
[i ochrona tych śladów,
["Bdoyły Wszem . wo_

k le n ie  dbające o 
|t”8z!oScl mogło by t 

“Poteczeństwem

U ie,

i

wysokiej kultury.
N iestety, fakty opisane na 

łamach „K. W ." przeczą te ­
mu i m ają na  całym świe- 
cie konkretne oceny i okre­
ślenia. Próżno czytelniczka 
H. M ichałowska na różne 
sposoby tłum aczy usunięcie 
tablicy. Fakt ten  ma jedno 
imię — .je s t  wandalizmem w 
stosunku do przeszłości.

N ie byłem  w  pięknie 
urządzonych podziemiach 
opisanych przez autorkę. 
Może w arto  zebrać tam  rów­
nież inne tablice z naszego 
miasta, k tóre zniknęły ze 
ścian i budynków? (A. M i­
ckiewicz, S. M oniuszko, P. 
Skarga, J .  W ujek  i inne).

Kiedyś tłum aczono to  in­
nym duchem  epoki. Teraz 
powiały now e w iatry  i mimo 
że kierunek ich się zmienił, 
w ieją jakoś Polakom ciągle 
w. oczy.

Publikacja H. M ichałow­
skiej porusza więcej tem a­
tów i choć ma pew ne ukie­
runkowania, n ie zasługuje 
na głębszą analizę. Powin­
niśmy jednak pam iętać, że 
podobne wytłum aczenie mo­
żna przedstawić usuw ając 
lub zm ieniając epitafia w  
kościele św. Jana, poświęco­
ne w ybitnym  osobistościom 
polskiej kultury. W ystarczy 
tylko rozpocząć rem ont. Bą­
dźmy czujni! W andale są 
obok, są wśród nas.

Stanisław KRZYWICKI
—Wilncj

Dyskretny urok kapitalizmu
U sąsiadów na parterze w 

oknach zjaw iły się masywne 
k ra ty  z Kutego zelaza.

C ó z  om  tam  chronią 
za tym i kratam if — zastana­
wiałam się przez chwilę na 
widok tej nowej „dekora­
cji". Czyz dorobili się mają- 
tKu* Szeregowi urzędnicy?.. 
N ie, pew nie otrzymali spa­
dek ze Steinów...

J a k  dotąd sąsiedzi z parte­
ru nikogo bogactw em  w  
oczy n ie  kłuli. U tL dw a po­
koje, a  w  każdym  meblo- 
ścianka przeładow ana k jy- 
ształow ą tandetą. M ocno już  
sfatygow any samochód i 
dw oje dzieci w  sm arkatym  
jeszcze w ieku. O takjgh 
dzieciach wiadomo, że muszą 
jeść dużo w itam in (by zdro­
wo rosnąć), a  konsekw en­
cją jedzenia w itam in (które 
są  drogie) je st w yrastanie z 
ubrania (które je st jeszcze 
droższe). Czy w  takiej sy­
tuacji m ożna mówić o  ma­
jątku? Nie. A  k raty  w  ok­
nach? Cóż, każdy ma praw o 
dekorow ać w łasne okna 
w edług swego gustu.

W łaściw ie nie zaw racała­
bym  sobie głow y sąsiedzki­
m i kratam i, ale oto  wczoraj 
na  kontem plow aniu wspom­
nianych k ra t „przyłapałam" 
sąsiadkę z drugiego piętra.

—  M uszę w yjaśnić, jaka  
firm a zakłada te  k ra ty  — 
zastanaw iała się głośno. ■—- 
Też tak ie  sobie załatwię, da­
w no ju ż  o  tym  myślałam, 
ale ta k  się jakoś odkładało...

M asz ci losl Powariowali 
z tym i kratam i, czy też mo­
że niebo przez „kratę** w y­
gląda bardziej romantycz­
nie?

«— I  po  cóż pani te  kraty?
—  zapytałam, jak  m i się 
w ydawało, dość rezolutnie.
—  C i m ieszkają na parte­
rze, w ięc może się zdarzyć, 
że jakiś chuligan spróbuje 
w ejść do ich mieszkania 
przez okno. A le komu by 
się chciało z narażeniem  ży­
cia wspinać się do pani na 
drugie piętro?

— Strzeżonego Pan Bóg 
strzeże — odparow ała sąsiad­
ka, miałam w rażenie, że za­
raz uczyni znak krzyża, lecz 
zamiast tego zaczęła snuć 
ponurą wyliczankę wszy­
stkich świeżo okradzionych, 
obrabowanych, poturbowa­
nych i zamordowanych mie­
szkańców naszej dzielnicy. 
Uf, uzbierało się tego na 
porządną kronikę kryminal­
ną i nie takie tam  „jedna 
baba drugiej babie*', a wszy­
stko konkretne fakty ze 
wskazaniem numeru domu, 
mieszkania i  rysopisu posz­
kodowanego. Sąsiadka jest 
emerytką, więc nie żałuje 
czasu na ustalenie szczegó­
łów. W ynik tej rozmowy — 
poczułam się dziwnie ni»- . 
swojo, zrodziło się we mnie 
zrozumienie dla „zakratowa­
nych", a przy okazji zaczę­
łam rozmyślać o stanie du­
cha naszego społeczeństwa. 
Otóż ducha w  nas zostało 
nie za wiele. Popularnie 
mówiąc — diabli wzięli re­
sztki naszego poczucia bez­
pieczeństwa. Kraty „zdobią­
ce" coraz więcej okien i 
balkonów są tylko jednym 
z nielicznych tego dowo­
dów. Na przykład, istnieje 
jeszcze taki dówód jak  psy. 
Nie jakieś tam „ozdobne" 
pinczery, pekińczyki lub 
pudle, od których zawsze roi­
ło się na miejskich podwór­
kach. Ostatnio mieszczuchy 
masowo wychodzą na space­

ry z Wilczurami, bokserami i 
dogami. Dziwna moda, jak  
na czasy, gdy trzeba się po­
rządnie nagłówkować czym 
nakarmić rodzinę, w ięc pies, 
wielkości cielaka to  dla do­
mowego budżetu obciążenie 
nie lada. Ale kto mówi o 
kosztach, gdy chodzi o kom­
fort spokojnego spania i mo­
żliwość pozostawiania mie­
szkania pod opieką nieza­
wodnego stróża. I co tu  
mówić o poczciwych wil­
czurach. N iektórzy z  nas, 
by osiągnąć upragnione po­
czucie bezpieczeństwa, zgo­
dziliby się na trzym anie w 
domu lamparta, krokodyla, 
czy boa-dusicieia. Te u  nas 
trudno dostępne „zwierzęta 
domowe" są dość popularne 
na Zachodzie, na którym  
pragniem y się wzorować.

Zza 
krat

Jeszcze jeden dowód na 
to, że w e własnym  mieście 
czujemy się trochę nieswojo, 
to  fakt, że zaczynamy się 
uzbrajać. Niedawno znajoma 
w yznała mi w  tajem nicy, że 
ostatnio nigdzie, nie rusza 
bez żelaznego pręta, k tóry
obok parasola nosi w  toreb­
ce. O d innej usłyszałam, że 
bardziej postępowe panie
w olą mały, elegancki balo­
nik z gazem łzawiącym. Ale 
każdy z nas wie, że nie jest 
to  tan i „środek uspokajają­
cy**, w ięc większość polega 
na w łasnych nogach.-Zwróci­
liście pewnie uwagę, że gdy 
się ściemni, samotni prze­
chodnie już nie idą, lecz 
m kną ulicam i miasta, raz po 
raz trwożliwie oglądając się 
za siebie. Zaczęliśmy się bać 
własnego cienia, przechod­
niów idących za nami stara­
m y się zawsze przepuścić do 
przodu i mieć na oku. Gdy 
natomiast słyszymy za sobą 
kroki biegnącego, osiągamy 
stan przedząwałowy.

W  sumie w ygląda to  na 
masową psychozę lęku, ale 
tak  nie jest. Mamy podsta­
wy, by  się bać, bo wiemy, 
że przestępczość nam z dnia 
na dzień wzrasta, a  w ykry­
walność maleje. Co gorsza, 
nikt już przed nami — czyli 
społeczeństwem — nie ukry­
wa, że bandziory panoszą 
się coraz bazczelniej, a po­
licja jest bezsilna. Zręgztą 
do policji pretensji akurat 
nie mamy. Ona ma poważ­
niejsze problemy, niż uga­
nianie za pospolitymi opry­
chami. N ajpierw zmiana 
szyldu. Rzecz niezbędna. Bo 
dziś, gdy nas napadną w 
ciemnej bramie, już nie 
musimy krztusząc się ze 
wstydu wołać po sowiecku: 
„Milicja, rabuj ąl;."* Dziś, gdy 
przyłożą nam nóż do gardła, 
możemy dumnie, pełną pier­
sią jak zachodni kapitalista 
zawołać: ,;Policjal..**.

Potem, jak pamiętamy, 
trzeba było przemalować po­
licyjne samochody. Widocz­
nie bandziory przestały rea­
gować na przebrzydły żółto-' 
niebieski kolor, więc zasto­
sowaliśmy chwyt psycholo­

giczny. Zauważyliście pew­
nie, ze nasze samochody po­
licyjne są (może niezbyt 

|  uaanąj kopią amerykańskich
samochodow policyjnych _
tafcie same potączeme czerni 
z bielą, roznią się tylko 
herby ‘umieszczone na bia­
łym tle. Takie skopiowanie 
amerykańskiego wozu poliJ 
cyjnego jest bardzo mądrym 
posunięciem. Bo rodzime 
bandziory chętnie oglądają 
na  video filmy o amerykań­
skich gangsterach. I w. tych 
to  filmach pojawienie 
czarno-białych wozów poli­
cyjnych oznacza przeważnie 
koniec kariery gangsterów. 
U naszych rodzimych powi­
nien powstać więc odruch 
warunkow y — widok czar­
no-białego samochodu z her­
bem na drzwiach ma wywo­
ływać u nich paraliż. Nic 
tylko podjeżdżać i zgarniać 
te  męty społeczne. Zal tyl­
ko, że jak na razie, chwyt 
nie działa. Ale to  tylko 
względu na głupotę rodzi­
mej mafii, k tóra nie rozu­
mie, że amerykańskie barwy 
samochodu oznaczają amery­
kański styl pracy naszej j 
licji.

Następną ważną zmianą 
stylu pracy naszej policji by­
ły nowe mundury. Każdy 
przyzna, że są piekne i ele­
ganckie. Do niedawna taki 
stróż porządku publicznego 
wyglądał jak  patałach, 
jak  tu  takiego szanować 
skąd dla takiego respekt? 
dziś? Policjanci niczym mo 
delki prezentują nam coraz 
to  nowe rodzaje mundurów: 
letnie, jesienne, zimowe, ga­
lowe i Bóg wie jakie jeszcze. 
Słowem, nasz policjant dziś 
wygląda prawdziwie po eu­
ropejsku i nie wstyd go dzi 
siaj pokazać dla zagranicz­
nych gości.

I szczyt osiągnięć to  obra­
nie przez nich sobie za pa­
trona Anioła Stróża. Odtąd 
podopieczni będą mieli
wspólne z patronem święto 
zawodowe i opiekuńcze 
skrzydło „ku pomocy", 
my, gdy nas ktoś napadnie 
„rano, wieczór, we ,dnie, w 
nocy", zamiast wołać ,fpoli- 
cjaP*, wołajmy lepiej: „Anie­
le, Boże, Stróżu mój!,.". Bo 
są większe szanse na zjawie­
nie się skrzydlatego stróża, 
niż stróży porządku publicz­
nego.

Nic dziwnego, że w  takiej, 
sytuacji każdy liczy wyłącz­
nie na siebie .1 stąd te kraty 
w  oknach, alarmy 
drzwiach, psy w domu i gaz 
łzawiący w  garści. I nic dzi­
wnego, gdy w głębi duszy 
rozrzewnieniem wspominamy 
czasy, gdy ulicami (szczegól­
nie w godzinach wieczór 
nych i w nocy) jeździły i 
chodziły patrole (o niezbyt, 
co prawda, eleganckiej naz­
wie) milicyjne. Dziś z sym­
patią myślimy nawet o ocho­
tniczej obywatelskiej służbie 
porządkowej z czerwonymi 
opaskami na rękawach. Jak 
pamiętamy, ta stuzba me 
była taka znów ochotnicza, 
raczej przymusowa, lecz ie] 
obecność na ulicach naszego 
miasta czasem powstrzymy­
wała przed rozrabianiem la- 
kiegoś chuligana.

Dziś nie widzimy na uli­
cach ani patroli policyjnych! 
ani społecznych. Boimy się 
chodzić ulicami, boimy się 
każdego dzwonka do d rw i 
naszego mieszkania. W na­
dziei, że przyjdzie czas, gdy 
za kraty pójdą przestępcy, 
na razie sami dobrowolnie 
idziemy za kraty w oknach 
naszych mieszkań.

Lucyna DOW W
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Coraz blilej Jesteśmy nowego, 1982 ro­
ku. M ila  drugi rok od ogłoszenia Litwy 
państwem niepodległym. DoczekaUtmy ta- 
oania międzynarodowego, weszlUmy do 
Wielu światowych autorytatywnych orga- 
nlzacJL Jednak trudności wewnętrzne no­
wo powstałego państwa nie  
nas. W ubiegłym tygodniu nadal tematem 
numer Jeden było wejście do naszego ty ­
ci, stosunków , wolnorynkowych, gazety 
drukowały nowe, szokujące w pro tf ceny 
na różnorodne artykuły spotywcze. A Je- 
dnocześnie gazety rozwalały nad 
lul skandalem wokół wynoszenia archi­
wów z gmachu (KGB. 1A tui la  nim Inna 
sensacja wywodząca sl<! Z tego
— sprawa agenta KGB „Joozasa . ChodW 
ostatniej kropki w tej sprawie Jeszcze nie 
postawiono.

UF/rumSAIDAS
* Miksziunas w rozmowie z wice- 

„Honierem & Waisrwilą (12 Listopada, „Nie 
mamy czasu na Inlrygi") pyta go o różne 
głośne ostatnio sprawy, jak np ulataianle 
się dokumentów z gmachu byłego KGB 
in. W końcu korespondent pyta, czy wice­
premier nie dostrzega pewnej więzi mię­
dzy ostatnimi atakami na kontrolera pań­
stwowego K. Uokę, szefa urzędu ceł W. 
WaKókasa i na własną osobę. Wicepremier 
odpowiedział, że Departament Bezpieczeń­
stwa policja, Ministerstwo Ochrony Kraju 
mają wiele danych na temat organizowa­
nego podziemia, które liczy na destabiliza­
cję. sytuacji w parlamencie. „Bo i jak ina­
czej wpłynąć na Litwę? Jak zorganizować 
wcześniejsze wybory?' Wielu sądzi, że już 
wszyfetkde trudności zostały pokonane. Nic 
podobnego. Ekipa E. Szewardnadze dotych­
czas nie jest skompletowana. Jego ostatnie 
spotkanie z Cz. Stankewicziusem jest je­
szcze jednym dowodem tego. Nastąpiło 
małe, formalne uznanie i tyle (...). Wiemy, 
że istnieje opozycja, że się odbywają przy- 
gotowania do wyborów, wiemy, że się 
konsolidują świeżo i wcześniej upieczeni 
milionerzy. Słowem, sposobią się do odwe­
tu ci* którzy utracili swe pozycje" — po­
wiedział wicepremier Z. Waiszwila.

+  Nie więcej jest optymizmu w obszer­
nym wywiadzie ministra ochrony kraju A. 
Butkewicziusa, o czym zresztą świadczy 
gam tytuł „Sytuacja z każdym dniem jest 
coraz groźniejsza'* (14 listopada). Na wstę­
pie rozmowy z K. Ziczkusem minister 
mówi o złożonej sytuacji Litwy w kontek­
ście wszystkiego tśjgo, co się dzieje obec­
nie w ZSRR, czyft o zagrożeniu ze Wscho­
du. K. Ziczkus kontynuuje rozmowę zwra­
cając uwagę ministra na Zachód:
' .-rr Będąc pięćdziesiąt lat w składzie im­

perium zapomina się o Polsce, jako poten­
cjalnym źródle zagrożenia, o którym dosyć 
energicznie przypomniano nam w toku 
kampanii wyborczej do Sejmu.

— Zanim Solidarność była główną siłą 
konsalidującą, doczekaliśmy się przyjaz­
nych nam gestów. Mam na .swym stole 
mnóstwo prasy, popularyzującej AK, in­
formacji o oświadczeniach kościoła katoli­
ckiego w Polsce, nie traci na popularność^' 
nastawienie, że Wilno wciąż jeszcze jest 
terytorium spornym...

i— Królewiec, Wilno i  Lwów.
— Tak, z coraz większym niepokojem 

patrzę w tę stronę".

TIESA
★ W numerze z dn. 15 listopada gazeta 

na podstawie dziennika „Prawda" opubli­
kowała notatkę „Wywiad dla „Prawdy" 
M. Burokewiczwisa". Przedrukowujemy ją 
w całości.

„Wydawana w Moskwie gazeta „Praw­
da" w nr z 13 listopada pod intrygującą 
rubryką „Wywiad z podziemia" opublikó- 
wała wywiad z byłym pierwszym sekre­
tarzem KC KPL (KPZR) Mykolasem Buro- 
kewkziusem. Jak pisze gazeta, do redak­
cji zatelefonował nieznajomy i zapropono­
wał zadać kilka pytań ukrywającemu się 
M  Burokewicziusowi. Po pewnym czasie 
ponownie poinformowano telefonicznie, że 
po odpowiedzi należy się zgłosić do prze­
chowalni stacji w Jarosławiu.

Jak wiadomo, istnieje nakaz aresztowa­
nia M. Burokewicziusa, aczkolwiek sam on 
nie poczuwa się do winy. Twierdzi, że żył 
zgodnie z radzieckim prawem. Po 22 sier­
pnia br. „zmienił okoliczności życiowe" — 

siS do podziemia. Rodzina mieszka 
w Wilnie. Zdaniem Burokewicziusa jego 
zona jest stale śledzona.

Twierdzi on, że Rada Państwa ZSRR 6 
września br. uznając niepodległość Litwy

uchwaliła kolidujący z prawem, antykon­
stytucyjny akt.

Korespondent zapytał również, jak M, 
Burokewiczius ocenia wydarzenia stycznio­
we w Wilnie. Odpowiedź jest .jasna: KPL 
nic z tym nie ma -wspólnego, sam. osobiś­
cie nie kierował wojskowymi i pracowni­
kami KGB ZSRR, nie koordynował ich 
działań. Sama KPL, jak dotychczas, na Lit­
wie była bodajże najbardziej autorytaty­
wną, największą partią.

A co z nieszczęsnym komitetem wyzwo­
lenia narodowego? Rzekomo, był to tylko 
organ społeczny, sam Burokewiczius w 
skład tego komitetu nie wchodził. Czy miał 
kontakt z puczystami w Moskwie? Nie, o 
tych wydarzeniach dowiedział się dopiero 
19 sierpnia rano. Nie mtał żadnej łączności 
z członkami komitetu stanu wyjątkowego.

"W jakiej sytuacji jest obecnie KPL? 
Zdaniem M. Burokewicziusa, stan kryzy­
sowy mija, do partii tej wstępują nowi lu­
dzie, zwłaszcza robotnicy. Jej zakaz jest 
aktem antykonstytucyjnym. Po zakazaniu 
KPL, sugeruje M  Burokewiczius, wywiera' 
się wielką presję na LDPP, Partię Socjal­
demokratyczną, Forum Przyszłości Litwy. 
Ogółem z Litwy sporo osób emigruje do 
ZSRR.

Jaka, zdaniem M. Burokewicziusa, jest 
przyszłość Litwy? Podobno ma się ukształ­
tować prężna burżuazja narodowa, a zara­
zem umacniać się będą siły postępowe, 
dążące do wprowadzenia na Litwie drogą 
konstytucyjną ustroju demokratycznego.

Tak to wygląda. Jak zwykle wszystko 
jest jasne i proste".

+  Oto jak dziennik interpretuje ekshu­
mację zwłok Iwana Czemiachowskiego (nu­
mer sobotni).

15 listopada o godz. 9 rano grupa ra­
dzieckich wojskowych, litewskiej policji i 
dziennikarzy już stała przy pomniku dwu­
krotnego bohatera Związku Radzieckiego, 
generała armii Iwana Czemiachowskiego 
w Wilnie, na placu Sawiwaldybes (Samo­
rządu). Jest to niespokojne miejsce

Ody 46 lat temu w Prusach Wschodnich 
odłamki śmiertelnie raniły młodego dowód­
cę, postanowiono pochować go w naszej 
republice, w centralnej części litewskiej 
stolicy. Głowy imperium wcieliły w życie 
swą dalekosiężną ideę: mogiłę poległego 
żołnierza rosyjskiego i pomnik obróciły w 
symbol. Dla jednych stał się on swego 
rodzaju świętym miejscem, w świadomości 
innych — symbolem ucisku. Już zawczasu 
odebrano mu spokój. Może powróci teraz?

Wilna nie udało się przemianować na 
Czemiachowsk, a Litwy na prowincję Cy­
rylicy. Można zrozumieć tych kilka kobiet, 
które krzyczały wojskowym, aby nie poz­
wolili wywieźć „takiego Rosjanina". Tym, 
które przy grobie I. Czemiachowskiego 
tak niedawno jeszcze całowały oprawców 
B. Makutynowicza, nie da się wytłuma­
czyć, że zmarli potrzebują „spokoju".

Przykro było słuchać, gdy przed współ- 
bojownikami I. Czemiachowskiego, siwy­
mi generałami i rodziną dowódcy, którzy 
się nieco oddalili od odkopywanego gro­
bu, wymyślano na „tych barbarzyńców 
Litwinów". Bo oto potrafili juz znieść i ce­
sarzową Katarzynę i  Murawj owa. Teraz
przyszła kolej na I. Czemiachowskiego. 
Siwowłosi generałowie czerwienili się nie 
śmiąc objaśnić tym impertynentom, że ta­
kie skojarzenie jest świętokradztwem, że 
szczątki dowódcy ekshumowane są za zgo­
dą jego rodziny, a  pomnik nie zostanie 
zburzony i zniszczony. Deputowani Wilna 
postanowili podarować go Woroneżowi — 
rodzinnemu miastu dowódcy.

9X 0  A H T B M
Ponieważ nasz dziennikarz nie zdołał 

być na konferencji prasowej z W. Lands- 
bergisem po powrocie ze Stanów Zjedno­
czonych, punkt widzenia przewodniczące­
go RN RL o głośnej historii z agentem 
„Juozasem" przytoczymy w ślad za refa- 
cją z tego dziennika:

★ „Co do tego, że niektórych deputowa­
nych nazylwa się byłymi współpracownika­
mi KGB lis to  już stara historia — powie­
dział W. Landsbergis. — Mówiono już to 
o K. Prunskiene, rozpowszechniano mate­
riały o innych deputowanych. Jeśli chodzi 
o mnie, to materiał ten znałem i omawia­
ny był on w Komisji ds. Mandatów i Ety­
ki. Prawdopodobnie zadecydowano, że 
brak dostatecznych podstaw, aby to wszy­
stko uznać za dobrą monetę. Gdyby archi­
wa KQB były wcześniej w naszej dyspozy­
cji, dałoby się to sprawdzić, powołać ko­
misję parlamentarną. Dziś taką komisję 
mamy, otrzymała odpowiednie zlecenie. 
Gdyby się zjawiła wiarygodna informacja 
o kontaktach deputowanych z KGB, rozpa­
trzy ona te sprawy, O ile ml wiadomo, do­
kumenty te wywieziono do Moskwy i na­
wet zainteresowało mnie, jaką drogą dzien­
nikarze otrzymują je. W związku z oma­
wianiem sprawy kradzieży dokumentów z 
gmachu KGB prokuratura mogłaby zainte­
resować się tymi dokumentami, które zo­
stały opublikowane. Być może, są to wła­
śnie zaginione dokumenty. Prokurator ge­
neralny republiki już zawiadomił nas, że

prokuratura zainteresowała się tym właś­
nie aspektem.

W. Landsbergis wyraził opinię, iż nale­
ży oczekiwać jakiegoś oświadczenia ze 
strony samego W. Czepaitisa. Sam chciał­
bym pomówić z nim, ale jeszcze nie zdą­
żyłem, powiedział W. Landsbergis. Jeśli 
pan Czepaitis rzeczywiście był agentem, 
to ma się podać do dymisji, ale sądzę, że 
w takich przypadkach należy się kierować 
prawem? |

Przewodniczący Rady Najwyższej zazna­
czył, iż wrzawa wokół „deputowanych- 
agentów" odciąga od innych aktualnych 
kwestii i, być może, inspirowana, jest 
przez określone siły. Istnienie zbrojnego 
podziemia na Litwie jest o wiele większym 
zagrożeniem — powiedział".

Rs SPUBLIK\

jących i dokładnie. 
błędy nielicznych. gjui> 

Dlaczego przywiozłeś' 
powtarza pytanie A. 
pomocnicy. Realni kiero^* x 
miejscowi. Żadnego 
(łowionego w fotelu.. 
oddziałów — to ludzje p lff 
rano starannie. Proce* Slj 
trwa długo. N a i |® g S |«  J 
sultacyjną za główne 
kompetencją. Niektórzy SjśJ 
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Dlaczego'' z popne&jj, ^  
nowego zwalnia się 
czego — pytaniem na g l B  
A. Eigirdas — nie było 
nego Litwina?"... * I '

Znany działacz politycy 
cotygodniowych - ^

★ „(W okupowanej w 1920—-1939 t. Li­
twie Wschodniej i Białorusi Zachodniej 
ostatnio daje się zauważyć aktywną próbę 
inwazji nowyfch misjonariuszy — polskich 
księży i zakonnic. Tę ekspansję na Litwie 
powstrzymywał św. pamięci arcybiskup 
JuLijonas Stoponawiczius, czego się nie da 
powiedzieć o jego następcach — pisze Jo- 
nas Szedys w czwartkowym numerze. Sy­
tuacja w Litwie Wschodniej jest nienor­
malna. Znajdziemy tu aż 18 parafii, w któ­
rych są księża Litwini, a  nabożeństwa Od­
bywają się tylko po polsku". W  tym mifej- 
scu wymienia wszystkie te parafie koń­
cząc wyliczankę pytaniem: „Dlaczego my, 
Litwini, sami sprzyjamy wynaradawianiu 
tego regionu? Następnie wymienia 16 in­
nych parafii, w których są księża Polacy, 
a więc i nabożeństwa polskie z wyjątkiem 
Wojdat. „Gdzie indziej prośby wiernych 
o możliwość modlitwy w języku ojczy­
stym są kategorycznie odrzucane (np. w 
Mejszagole). Po co wobec tego mówić o 
tolerancji i zarzucać jej brak Litwinom? 
Wszak parafii, w których księża Litwini 
odprawiają nabożeństwa i po litewsku, i 
po polsku w Litwie Wschodniej jest 22, a 
w samym Wilnie — 8. Dziwne, że w żad­
nej parafii nie ma nabożeństw ani w języ­
ku białoruskim, ani miejscowym (prostym). 
Nabożeństwa polskie spolszczają zarówno 
zbiałorusiałych Litwinów, jak i- tych, któ­
rych narodowość nie obchodzi i którzy się 
nazwali tutejszymi oraz Białorusinów.

Redakcja „R" w swym dopisku ma do 
autora tylko jedno zastrzeżenie, że nie po­
dał według narodowości liczby mieszkań­
ców we wspomnianych miejscowościach. 
Zastrzeżenie bardzo słuszne, tylko jak wi­
dać z powyższego, mijające się z celem 
autora.

★ Koszmarny wypadek opisuje D. Ja- 
zukewicziute w środowym numerze „R" 
(„Zaginął człowiek"). Otóż kierowca Wi­
leńskiego Zarządu Trolejbusowego Wiktor 
Kuzniecow cały miesiąc był intensywnie 
poszukiwany przez współpracowników i 
rodzinę. Znikł bez śladu. Żaden szpital nic 
o nim nie wiedział. W. Gilys — były szef 
zmarłego rozpoznał swego kierowcę w ko­
stnicy, gdzie W. Kuzniecow został przy-, 
wieziemy z oddziału urazowego 1 Szpitala 
Klinicznego. „Największym zaskoczeniem 
było to — powiada W. Gilys, że w mary­
narce Wiktora znaleźliśmy wszystkie do­
kumenty — paszport, wizytówkę, prawo 
jazdy... A w księdze rejestracyjnej zano­
towano: 15 września przywieziony został 
niezidentyfikowany* osobnik w wieku lat 
50 z raną ciętą głowy. Na oddziale urazo­
wym przeleżał ponad dwa tygodnie nie od­
zyskując przytomności. Niemniej w histo­
rii choroby z czasem zjawiło się i jego 
nazwisko... Lekarze oświadczyli, że ich 
sprawą jest leczyć, • nie identyfikować. 
Zwymyślali jeszcze, że gdybyśmy zaopie­
kowali się, to  być może wyżył... Jaki wy­
myślić morał dla takiej historii — zasta­
nawia się autorka. Jakiś koszmarny sen 
o błędnych labiryntach. A może nazwisko
i . imię należy wypisać na czole? Bo prze­
cież każdego z nas może spotkać nieszczę­
ście"., .

LIETU Y O Sarytas
Zamieszcza materiał pt. „Soleczniki: bez 

różowych okularów". Oto jego fragmenty:
„Dziś wiadomo już, że w rejonie oby­

watelstwo litewskie przyjęło ponad 90 
proc. mieszkańców. Skarg na zmuszanie 
nie była Istniało niebezpieczeństwo pozo­
stania bez obywateSstwa. Polityka ogłupia­
nia, prowadzona przez stare władze, miała 
na celu skompromitowanie kierownictwa 
republiki i pozbawienie miejscowej ludno­
ści prawa do własności.

W  rzeczy samej sytuacja nie jest tu 
okropna i trudna, jak może się wydać. Po­
trzeby ludzi są bardzo konkretne, dokład­
ne. Jak i w całej Litwie. Politykierów 
wśród tych ludzi mało, zajmują się tym 
„ n a  górze". I obecnie jest kilku politylcu-

nurtującyta problemie n a ^ i  
tykule zamieszczonym 
merze p t „Oznaki kryzys^

„Powołana przez Radą L  
sja przychodzi do emachn j 
się parawanem, za którym 1  
mniej trzy siły: wicepremw! 
jako przedstawiciel władzy 
kierowany przez tego Z. y /l 
tament Bezpieczeństwa i fc 
A. Skuczasa oddział ochroJ1 
dy Najwyższej. Istnieje jesi 
— ludzie z Ministerstwa! 
którzy stoją na straży | « 
dzaju wieszaka w korytami 
na nich wiesza. A tu ingeruj,̂  
na siła — ktoś 7 listopada*?. 
kryminalnym (nie polityczaJl 
drzwi i wynosi cały stos 
tuty. Prokurator generahy^W | 
dzie Najwyższej, że czyny te 
niem i zostanie wszczęta spoS  
A zanim będzie sąd wchod&k^ 
byli- pracownicy KGB. Dlaa&j 
końcu nic nie można było 1

Skoro już poczyniono tafc t 
powołanie komisji deputowali 
go wiedzy z gmachu , nie mógł J  
siony żaden drobiazg. Wszyri 
numerować według jednej lisi 
obecności całej komisji

Dlaczego brak u nas ponąfal 
dlatego, że brak władzy? Wij 
jest przymusem Przymusem, [ 
p osłow an ia  zgodnie z piavą| 
rzy nie życzą tego..

Czegóż wobec tego chcieć o< 
na granicy, jeśli wicepremtam 
na ekranie telewizyjnym: któi 
oferowanymi nie po raz pieml 
tysięcy? Czy kogoś zwolniono! [

Podobnie jak i widu w j 
poza nim, jak na razie widzę ni 
żliwość i chaos".

Giiiasb!
ic  Dziennikarka Polskiej i 

sowej p, Alina Kuikus pisze, |  
nomocnika rządu na rejoaJB 
Eigirdasa o tym, iż „minęły t 
niowieczne czasy, gdy n&jP^H| 
do Europy wiodła przez Waisi 
by się skwitować pobłażliwy*̂  
gdyby opinia ta nie była j 
polityków wyższej rangi, 
do głębszej zadumy i zadana I  
braciom Litwinom ,.Dlaczego*!
gle usiłują przekonać nas,
I że i siebie?), że .niekoniecffljgj 
rzać do Europy przez PolsS* 

I  tak kategorycznie odrzucają |  
im w Polsce nie narzuca g 
go tak chętnie wznieśH&Jg 
między1 Litwą a Polską? mH* 
nicznie boją się nas? — g |9  
Nurtują ją także inne 
na miejscu, szuka na gj|B | 
wiedzi. „Na Litwie pracuj&jH
z niezmiennym zaskocze^S
iż stosunki polsko - UtęvrS“* 
glądają całkiem inaczejjn**
— pisze p. Alina Kurkuśąj

i t  „Po pięciu latach ą B |  
dolarów o ile się nie gjjaflj 
zapowiadam: w 1996 r. E g  
się dla Litwy główny®
— zapewnia przedstawi^ 
dlu i turystyki w AustraJJJ  ̂
nawiczius, -  człowiek ! 1 aT 
pracy w branży turysty#®^ 
śnie, aby przedłożyli 
własne plany rozwoju I g  , 
wiadzie dila gazety 
rów1') m.in. pawiedziwF 
z czystością i porządldc® 
już całkiem fatalnie B  I M  
na ciebie, jak na wT0̂ a\ nl 4 
ba zebrać i poważnie# [gjgg I  
skoro nie chcą, nie | ^ | j |  1 
służyć gości, niech idą S  ,

SS11Przygotowały: Krystyna A 
Bafba**
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I s s H Ir«W%wa. Dlaczego?
. tyto i p l P P  P T  J. mówi kobieta 

g ig  i to w Świętym 
fi 3 1  1  wandale. O.

fcS . i  i§S?
ISrf&iwf* wr4dł‘
i L m i e i  P @ £  sta- 
K M ge udało, ale ona 
Ę ?  * ak będzie, ufa- 
R  Bożej, której wB  |  me U l i
LTłiócita* _

noty. Z zesłania... I to 
Ł-ae (u idjędn) chronią-

Przenajświętszej 
T^syją zbrodniczą ręką? 
«jr pized gmachem litew- 
Lpnjamentu chronią go 

nal wrogiem. A tutaj? 
ra i -  ołtarz na wzór po- 
g i l  zdjęcto). przyglądam 
K ̂ żej — misternie rzeż- 
Jhiionka w drewnie. Ta 
ijrtdb i ten. ołtarz gp .̂ 

a by to sprawiało ogro­
mie, gdyby nie t e . 
a d  nimi, rzekłbyś, 

Najświętsza Maria

sinym z głazów widnie- 
i mna figurka przedsta- 

a Uęaącą Bemadette (na

 i ekranach T V
-  Moskwa — Portuga­
l i  okazję oglądać 
— ry dotąd w  ra- 

•5 neaywistości reportaż, 
na żywo z uro- 

^  obchodów Objawienia 
ł*®) w słynnej Fatimie, 
łj®* jesteśmy przy tema. 
Jf®6 * Kretyndze, warto 

i ?  G e js z ą  histo. 
»J“ ieć naszym Czytel- 
P P  być może, tego 
i J f  S R  obej- 

może i dobrze, że 
I g i  Osobiście 9 8‘ównym

K M f l i■ |  Fati-
R i f c * .  niezdfowei 
^ H ldl I  silę
K .  ^cmymi, do 

I Ss nreepowiedni
n  i ' Rosji  

H  H  1 i« t  nadal
ms wszystkich.

Zwłaszcza dziś, w dobie zagrożeń 
nie tylko militarnych, ale i eko­
logicznych, moralnych, Ale wra­
cając do tematu.

Najważniejszym sanktuarium w 
'Fatimie jest Kaplica Objawień 
zbudowana w miejscu, gdzie w 
roku 1917 od 13 maja do 13 paź. 
dziemika miały miejsce wyda­
rzenia, które weszły na stałe w 
historię — już niewątpliwie nie 
tylko naszego stulecia Otóż wte­
dy trójce dzieci: 10-letniej Łu­
cji, 9-letniemu Franciszkowi i 7- 
letniej Hiacyncie objawiła się 
Piękna Pani nazywająca siebie 
Matką Bożą Różańcową. Wyda­
rzenia te powtarzały się przez 
pół roku 13 dnia każdego mie­
siąca, aż do zapowiedzianego i 
zarejestrowanego przez ponad 70. 
tysięczny tłum osobliwego zja­
wiska wirowania słońca wokół 
własnej osi, „po czym tarcza ja­
kby oderwała się od firmamentu 
i zaczęła spadać ku Ziemi". Zja.

3. Kretyngski Lourdes
wisko to trwało około 10 minut

W toczonych przez pół roku 
rozmowach Matki Bożej z dzieć­
mi zcfstał przekazany sekret, w 
którym (pomijając owe „polity­
czne" szczegóły) wzywała ludzi 
do modlitwy (zwłaszcza odmawia­
nia różańca) i pokuty. Zapowie­
działa też zakończenie działań 
wojennych. Powiedziała także, że 
niezadługo Franciszka i Hiacyn- 
tę zabierze z tego świata do sie­
bie, natomiast Łucja pozostanie 
nadal, tu, na ziemi, żeby móc 
przekazać ludziom Jej słowa.

Jakoż tak się stało. Franciszek 
i Hiacynta wkrótce umarli, na­
tomiast Łucja... Właśnie ją mie­
liśmy teraz okazję obej rżenia we 
wspomnianym już telemoście 
Moskwa — Fatima.

Nie wyjaśniono jednak części 
tajemnicy przekazanej wtedy w 
1917 r. przez Matkę Bożą dzie­
sięcioletniej Łucji. W roku 1941 
(znamienny rok w historii) sio­
stra Łucja przekazała specjalny 
list ówczesnemu biskupowi Lei- 
ria-Jose Correia da Silvie, żeby 
ten doręczył go papieżowi. W 
1958 r. Jan XXIII otworzył za­
pieczętowaną kopertę, ale nie o- 
głosił jej treści publicznie. Sek­
ret w niej zawarty znany jest 
również Janowi Pawłowi DL

Czyżby ową tajemnicę — aż 
'do końcajs^- miał ujawnić teraz 
reportaż nadany przez telemost 
Moskwa Padwa? Jeżeli stało 
się tak rzeczywiście (Rosja — 
rewolucja 1917 i Rosja p i  sier­
pień 1991) — Ważkość tamtych 
wydarzeń została w ten sposób 
znacznie pomniejszona. Wyda­
rzenia związane z Fatimą za­
miast skupić całą uwagę wi­
dza, zostały rozszczepione na 
mnóstwo niewiele znaczących e­

HHi i R
dpJ ła  r a d y  n a j w y z s z e jn  R A I
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lementów, w niektórych momen­
tach wniosły nawet uczucie nie­
smaku, jak to widzieli/my w re­
portażu (ulewanie — , przy oka­
zji" — żółci kościoła prawosław­
nego na inne konfesje, utyski­
wania i żale, być może nawet u- 
zasadnione, ale nie na miejscu 
przecież). *

Wracając jednak do Lourdes 
w Kretyndze. Do groty zbliżyła 
się para młodych ludzi. Przybyli 
z niezbyt daleka, z Rygi, wiedze- 
ni ciekawością' poznania Kretyn- 
gi, a przede wszystkim — koś­
cioła. Teraz, stojąc przed grotą, 
z niezwykłą uwagą wpatrywali 
się w figurkę młodej kobiety na 
klęczkach. To jest ta słynna 
młoda Bemadette — tłumaczyła 
im kobieta . porządkująca teren 
wokół groty.

Wydarzyło się to , w Lour­
des (Francja) w roku 1858. 
Młodziutka dziewczyna Ber- 
nadette Soubirous przeżyła 
wtedy niezwykłą historię. Obja­
wiła się jej Matka Boża, która 
wzywała ludzi do modlitwy i 
pokuty. Zwierzenia kilkunastolet­
niej Bernadetty spotykały sięgsgp 
nawet w księgach kościelnych 

El- z dużą nieufności^ A tym­
czasem liczba cudownych uzdro­
wień wciąż wzrastała. W 1864 r. 
Bemadette wstąpiła do Zgroma­
dzenia Sióstr Miłości Bożej w 
Nevers, gdzie w 1878 V. zmarła. 
W 47 lat później papież Pius XI 
beatyfikował ją, a następnie w 

. 1933 r. kanonizowali Tym, co 
najbardziej zastanawiało ludzi i 
wciąż jeszcze intryguje w lour- 
dzkim fenomenie, jest niezwykła 
wprost liczba cudownych uzdro­
wień: niewidomi odzyskują
wzrok, chromi chodzą, owrzodzę-

•M

tEPl4 ̂  1
wyższej Republiki Litewskiej.

ni radują się zdrową skórą, głu­
si słyszą —< wbrew wszelkim o- 
rzeczeniom medycyny i wbrew 
oczywistym prawom natury. 
Zmiany zachodzą czasem tak 
gwałtownie — niejednokrotnie na 
oczach tysięcy ludzi — że nie 
dadzą się wytłumaczyć żadną, 
nawet najbardziej racjonalną 
wiedzą. Do oceny tych niezwyk­
łych faktów powołana .została 
specjalna komisja lekarska, w 
której skład wchodzą również o- 
soby niewierzące. Powstał także 
Międzynarodowy Związek Leka­
rzy zrzeszający około dziesięć 
tysięcy osób z kilkudziesięciu 
państw i krajów. Do wnikliwego 
analizowania poszczególnych 
przypadków w Lourdes zorgani­
zowano Biuro Badań Naukowych. 
W wyniku badań dokonanych 
przez wielu specjalistów — za 
cudowne uznano około 70 przy­
padków.

No, a tutaj, w Kretyndze? Ko­
bieta porządkująca teren groty 
twierdzi z przekonaniem, że ta 
źródlana woda, która u stóp 
Przenajświętszej Marii Parmy 
przepływa Hrij uzdrawia każdego 
dotkniętego chorobą. Trzeba tyL 
ko oczywiście w tó źródło uwie­
rzyć... Stojąc przed tą grotą pró­
buję dociec, dlaczego Francisz­
kanie złożyli tu hołd właśnie Ma- 
.tce Boskiej z Lourdes? Być mo­
że właśnie z tej prostej przyczy­
ny, że w przypadku Bernadety 
nie było zapowiedzi... katastrofi­
cznych, był tu tylko akt wspa­
niałej łaski złożonej ludziom: 
ciągle wzrastająca liczba cudow­
nych uzdrowień...

Na . podstawie miesięcznika 
„Credo**’ wydanego w styczniu 
br. opisałam wyżej dwa znane

przypadki Objawienia Matki Bo­
żej w Fatimie i Lourdes. Do­
tychczas Kościół uznał oficjalnie 
za autentyczne dziesięć obja­
wień Matki Bożej. Prócz wspom­
nianych wyżej dwóch, uznał ró­
wnież: 1. Guadelupe (Meksyk)—' 
1503 r.; 2. Paryż (Francja) — 
1830 r„ 3. La Salette (Francja)||Sfo 
1846 r.; 4. Rzym (Włochy)
1842 r; Pont-Main (Francja) — 
1871-r.; 6. Gietzwałd (Polska)
1877 r.; 7. Beauring (Belgia) — 
1932 r.; 8. Banneux (Belgia) — 
1933. r.

No a w Litwie? Zdaniem zna­
wców przedmiotu — Objawienie 
się Matki Bożej w słynnej Szy- 
łuwie było pierwszym w Europie. 
Objawiała się także Ona niejedno­
krotnie dzieciom na słynnej Gó­
rze Krzyżowej w Jurgaicziai pod 
Szawlami.r. Oficjalne stanowisko 
w tej sprawie przez kościół nie 
zostało zajęte. Nfe tylko w tej 
zresztą. Również w  sprawie wy­
darzenia w Medjugorie (na połu­
dniu Jugosławii). Chodzi o tajem­
nicę objawień Matki Bożej, któ­
re rozpoczęły się tam 24 czerw­
ca 1981 r. ,Był nawet czas, kiedy 
zakazywano pielgrzymowania do 
tej pięknej górskiej miejscowo­
ści, . później ów zakaz cofnięto.

Dzisiaj jesteśmy -świadkami 
tragicznych wydarzeń w Jugo­
sławii, i może to one właśnie od­
słaniają nam ową Wielką Taje­
mnicę... '

Figurka w grocie Matki Bożej 
z Lourdes w Kretyndze, jak też 
figurka Bernadetty pobudzają do 
mnóstwa skojarzeń i refteksji. 
Już choćby tylko z tego powo­
du warto do Kretyngi przyje­
chać... Alwida ROLSKA 

(Cdn.)
Kretynga

Fot. Zbigniew Markowicz

KOMISJA BUDŻETOWA 
B NaJ- Kestutis Grinius,

i  s i i i a
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> Liudwikas Saulius Razina, 
A udrius Rudys, .
Eduardas W ilkas.
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Egidijus Jarasziunas,

Zenonas Juknew ićzius, 
Juozas Karwelis, 
A lgirdas Kumża, 
Kestutis Lapinskas, 
Ryszard M aciejkianiec,

Jonas Prapiestis,
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czius,
Aloyzas Sakalas.

Zastępca przewodniczącego Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej B. KUZMICKAS
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Kasze wywiady

Białoruskie 
słowo w Polsce

Rozmowa z  W italisem  ŁUtsĄ, redak to rem  
naczelnym  tygodnik : „N iw a"

„KURIER WILEŃSKI": Tygod- 
nik „Niwa" ukazuje się po bia- 
łorusku w Polsce. Kiedy wy­
szedł z druku Jego pierwszy nu* 
mer?
' W. LUBA: W marcu 1956 ro­
ku. Przygotowania do jego wy­
dawania rozpoczęły się pod ko­
niec 1955 na fali odwilży poli­
tycznej, jaka nastąpiła w Pol­
sce po śmierci Stalina. Tygodnik 
został założony w tym czasie, 
gdy powstawały pisma ukraiń­
skie, litewskie

„KURIER WILEŃSKI": Kto
czyta tygodnik?

W. LUBA: „Niwa" przezna­
czona jest dla białoruskiej mniej­
szości narodowej w Polsce. Jej 
liczebność szacujemy na 250 
tysięcy osób. Przeważnie miesz­
kają we wschodniej części woje­
wództwa białostockiego.

„KURIER WILEŃSKI": Gdzie
konkretnie są największe skupi­
ska Pańskich rodaków?

W. LUBA: W Hajnówce, Biel­
sku Podlaskim, Siemiatyczach, 
Sokółce, Białymstoku.

„KURIER WILEŃSKI": Powró­
ćmy do tematyki tygodniica. O 
czym piszecie?

W. LUBA: Jesteśmy gazetą
uniwersalną. Jest w niej co ty­
dzień dodatek dla dzieci: „Zor- 
ka", którego publikacje mogą 
być wykorzystane w szkole do 
nauki języka białoruskiego. Bar­
dzo ważną rolę odgrywa kolum­
na „Białowieża", na której uka­
zują się najnowsze utwory bia­
łoruskich literatów mieszkają­
cych i tworzących w Polsce. 
Mamy też kolumnę dla studen­
tów, która nazywa się „Prysu- 
tnost*” („Obecność**). Drukujemy 
-artykuły historyczne, cykl arty­
kułów „Święci ziemi białoru­
skiej", gdzie przedstawiamy syl-- 
wetki świętych uznanych przez 
cerkiew białoruską za swoich 
patronów, cykl o życiu Maksy­
ma Bohdanowicza. Piszemy o 
najważniejszych pomnikach kul­
tury na Białostocczyżnie, opisu­
jemy cerkwie prawosławie, kap­
lice. Prowadzimy też rubryki 
stałe, w których udzielamy po­
rad sercowych, kulinarnych. 
Słowem, staramy się, aby ty­
godnik był ciekawy.

„KURIER WILEŃSKI": Czy są

tematy, których nie motecie po­
ruszać?

W. LUBA: Niegdyś nie pisa­
liśmy o białoruskim ruchu w 
okresie drugiej wojny świato­
wej. Nie pisaliśmy prawdziwej 
historii o powstaniu Białoruskiej 
Republiki . Ludowej. To było 
przemilczane albo zafałszowane. 
Teraz możemy pisać o wszy­
stkim.

„KURIER WILEŃSKI": Jaki
nakład ma „Niwa"?

W. LUBA: 2 tysiące 200 eg­
zemplarzy. W latach poprzed­
nich było więcej./Prócz tenden­
cji asymilacyjnyćh, które zaw­
sze trapią mniejszości narodo­
wościowe, nałożyły się czynniki 
ekonomiczne. Prasa jest stosun­
kowo droga, zlikwidowano klu­
by wiejskie, poczta wprowadzi­
ła dodatkowe opłaty za dorę­
czanie. Zmniejszyła się też licz­
ba szkół i dzieci, pobierających 
naukę języka białoruskiego. W 
roku 1991—92 w szkołach pod­
stawowych i średnich pobiera 
naukę języka białoruskiego ja­
ko przedmiotu 3 tysiące 508 
dzieci.

„KURIER WILEŃSKI": Jakie
pisma, prócz „Niwy41 mają Bia­
łorusini w Polsce?

W. ŁUBA: Białoruska młodzież 
wydaje „Czasopis" z tekstami 
w językach białoruskim i pol­
skim. Tematyka białoruska obe­
cna jest w kręgu zainteresowań 
tygodnika „Ortodoksja". To pis­
mo o profilu prawosławnym, jest 
strona w języku białoruskim.

„KURIER WILEŃSKI": Kto
dotuje „Niwę"?

W. ŁUBA: Ministerstwo Kul­
tury i Sztuki Rzeczypospolitej 
Polskiej dotuje wszystkie mniej­
szościowe pisma, nie tylko bia­
łoruskie. Pieniądze od minister­
stwa wpływają na konto Biało­
ruskiego Towarzystwa Społecz­
no-Kulturalnego, naszego wyda­
wcy i my, jako organ prasowy 
towarzystwa, otrzymujemy je. 
Planowana dotacja roczna dla 
„Niwy" — 600 milionów zło­
tych.

Idea naszego tygodnika — 
służyć wszystkim organizacjom 
białoruskim w Polsce, całemu 
społeczeństwu.

Rozmawiał 
Józef SZOSTAKOWSKI

Kalejdoskop olimpijski
#  Budowlani wioski olimpij­

skiej w Barcelonie już w paź­
dzierniku przekazali organizato­
rom Olimpiady-92 126 mieszkań 
przeznaczonych dla zawodni­
ków i oficjeli. Budowlani o po­
nad dwa miesiące wyprzedzają 
harmonogram.

9  Komitet organizacyjny Oli­
mpiady-92 i stowarzyszenie ho­
telarzy skorygowali raniej wy­
znaczone ceny za zamieszka­
nie w hotelach w okresie ig- 
raysk. Jedna noc w pięciogwiaz­
dkowym hotelu w jedynce bę­
dzie kosztować... 460 dolarów. 
Najtańsza jedynka w trzech- 
Swazdkowym wyniesie 157 doi.

•  17 tys. policjantów bedzie 
stale pełnić służbę na obiektach

olimpijskich i w najbardziej za­
ludnionych miejscach stolicy 
Katalonii. Podczas igrzysk, w 
Barcelonie zabronione będą 
wszelkie demonstracje uliczne.

#  Wielokrotny rekordzista 
świata i mistrz olimpijski w 
pływaniu M. Gross będzie koor­
dynatorem kampanii reklamowej 
o przyznaniu Berlinowi przepro­
wadzenia Olimpiady w 2000 ro­
ku.

Znany polityk z USA Z. Brze­
ziński proponuje, by te igrzy­
ska rozegrano w Berlinie i... 
Warszawie. Jego zdaniem kandy­
datura Berlina może spotkać się 
ze sprzeciwem z powodu wspom­
nień o Olimpiadzie-36 przebie­
gającej w warunkach nazizmu i

Z okazji 50-lecia urodzin zast. redaktora naczelnego 
„Kuriera Wileńskiego** Jerzego SUR WIŁY moc naj­
serdeczniejszych życzeń składa Jubilatow i

Klub Żołnierzy AK Ziemi W ileńskiej
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WILNO 
7.30 —  Lekcja angielskiego.

7.45 — Dzień dobry. 8.10 — Oj­
czyzna. 9.05 — 1 Nasz język. 9.35
— Raz jeszcze o Islandii. 9.50 — 
Okno: wiadomości ze świata. 
10.30, 16.45 — Lekcja angielskie­
go. 17.00 — Program CNN. 18.00
— Wiadomości. 18.10 — Prze­
gląd krajowy. 18.50 — Wiadomo­
ści wieczorne (ros.). 19.00 — Stu. 
dio polskie. 19.10 — Ceramika R. 
Wisghdy. 19.40 — Koncert 19.55
— Nasz elementarz. 20.00 — Do­
branocka. 20.25 — Reklama.
20.30 — Panorama. 21.00 — Stu­
dio państwowe. 22.00 — Wieczór 
muzyczny. 23.10 — Reklama.
23.15 — Wiadomości wieczorne.
23.30 — Postscriptum. 23.40 — 
Lekcja angielskiego.

WARSZAWA 
11.05 — „Dynastia" serial 

prod. USA 12.50 — Wiadomoś­
ci. 13.00—17.00 — Telewizja 
edukacyjna. 17.00 — Studio 7 
proponuje. 17.15’ — Kino nasto­
latków: „Wychowawca" —- se­
rial prod. USA. 17.40 — Dla 
młodych widzów: „Trzy, cztery... 
start". 18.15 — Teleezpress.
18.35 --- „Kinomania". 18.55 
Klinika zdrowego człowieka.
19.15 — „Świat w oazach Le­
ma". 19.30 — Encyklopedia II 
wojny światowej. 19.35 — „Zie­
lona linia" — program redakcji 
rolnej. 20.15 — Dobranoc. 20.30 
—r- Wiadomości. 21.10 — „Dyna­
stia” serial prod. USA. 22.10 — 
„ABC ekonomii". 22.15 — Pub­
licystyka. 23.00 — „Inne kino".
24.00 -^.Wiadomości wieczorne. 
0.25 — Serwis BBC.

MOSKWA 1
6.30 — Poranek. 9.00 — Kre­

skówka. 9.30 — Dziecięcy klub 
muzyczny. 10.15 <— Film fab. 
„Bogaci też płaczą". Ode. 3. 11.00 
—1 Program cyrkowy. 12.00 — . 
TSN. 12.10 — Film dok. 12.30 
Z drugiej strony rampy. 13.15 — 
Międzynarodowy projekt czarno, 
bylski. 13.45 — Giełdowy pilot.
13.55 — Notes. 14.00 — Part­
ner. 14.30 *- Agencja-gospodar­
cza. 15.00 — TSN. 15.15 — Dziś 
1 /y$^y^'15.45 — Film fab. „Po­
rażka". Ode. 3. 17.10 —- Kreskó­
wka. 17.30 — Godzina dla dzie­
ci (z lekcją angielskiego). 18.30 
— TSN. Ze świata. 18.45 :— Pla­
neta. 19.15 4- Program sporto­
wy. 20.00 — W  świecie pasji. 
Auto. 20.15 — Film fab. „Bogaci

o drugiej wojnie światowej. Po­
lityk twierdzi, że wspólna nie­
miecko-polska kampania rekla­
mowa stałaby się energicznym 
gestem przyjaźni i pojednania 
między stolicą skąd wyszła woj­
na, a stolicą, która najbardziej 
od mej ucierpiała.

Decyzja o miejscu przeprowa­
dzenia igrzysk 2000 roku zapad­
nie podczas sesji MKOl we 
wrześniu 1993 r.

#  W Johannesburgu (RPA) 
zostanie wzniesiony kompleks 
sportowy z myślą o tym, że mia­
sto będzie pretendowało do 
przeprowadzenia Igrzysk Olimpij­
skich w 2004 r. Budowa ma 
kosztować 140 min dolarów i 
rozpocznie się w przyszłym ro­
ku. Na kompleks złożą się lek­
koatletyczny stadion pod da­
chem na 12 tys. miejsc,' basen 
olimpijski i centrum handlowe

też płaczą". Ode. 3. 21.00 — Pro­
gram inform. 21.40 — Spotkanie 
z pisarzem F. Iskanderem. 22.55
— Film fab. „Spektakl na dany 
temat". 23.35 — TSN. 23.50 — 
Panorama filmowa. 1.05 — Film 
dok. o J. S. Bachu. 2.05 — Film 
fab. „Astrolog". Ode. 2.

MOSKWA n
8.00 <4* Wieści. 8.20 — Gim­

nastyka poranna. 8.35, 9.05 — 
Język niemiecki. 9.35 — Szkoła 
menagerów. 10.05 — Kresków­
ka. 10.15^4- Spotkania na Szabo- 
łowce. 11.00 — Szczerość za 
szczerość. 11.30 — Nieznana Ro­
sja. 11.50 ■— Czerwoni i biali. 
12.20 — Muzyka naszej młodo­
ści. 13.00 — A  Puszkin. „Dama 
pikowa”. 14.25 — Film- dok.
15.15 — Koncert. 17.00 — Ro­
manse G. Swiridowa. 1735 — 
Szkoła menagerów. 18.05 No­
wości życia religijnego. 18.40 — 
Wiadomości kryminalne. 19.00 — 
Proszę o głos. 19.15 — Film dok.
19.55 — Reklama. 20.00 — Wie­
ści. 20.20 — Dobranoc, dzieci.
20.35 — Film dok. 21.35 — Pro­
gram F. Donahue. 22.25 — Na 
sesji Rady Najwyższej RFSRR.
22.55 — Reklama. 23.00 — Wie­
ści. 23.20 — Teatr Wielki w A- 
meryce.
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WILNO
7.30 — Lekcja angielskiego.

7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 
Nasz elementarz. 8.15 — Prog­
ram dla dzieci. 9.15 — Kraj kłaj. 
pedzki. 10.15 — Pamiętaj o so­
bie. 10.35, 16.45 — Lekcja an­
gielskiego. 17.00 — Program 
CNN. 18.00 — Wiadomości. 
18.10 — Przegląd krajowy. 18.50
— Wiadomości wieczorne (ros.). 
19.00 — Studio polskie. -19.10 — 
Pół godziny dla partii. 19.50 —=-• 
Rozmowa Bałtów. 20.00 — Do­
branocka. 20.25 — - Reklama.
20.30 — Panorama. 21.00 — Kon­
cert. 21.30 — Stanowisko pre­
miera. 22.00 rśĄ[ Brzeg. 23.10 — 
Reklama. 23.15 p— Wiadomości 
wieczorne. 23.30 — Postscriptum
23.40 Lekcja angielskiego. 

WARSZAWA
11.00 — „Miller i Mueller** (3)

— serial krym. prod. USA 11.50
— „Po sześćdziesiątce" — ma­
gazyn. 12.50 — Wiadomości. 
13.00—17.00 — Telewizja edu­
kacyjna. 17.00 — Studio 7 pro­
ponuje. 17.15 -r-i Dla młodych 
widzów: — „Kwant". 18.15 — 
Teleezpress. 18.35 — „Telemu- 
zak" *— magazyn aktualności 
muzycznych. 19.05 — Laborato­
rium. Zeń-szeń. 19.25 —  „Pod­
róże do Polski" —  reportaż.
19.45 — Magazyn katolicki 20.15
— Dobranoc 20.30 — Wiado­
mości. 21.10 — „Miller i Muel- 
ler" (3) — serial krym. prod. 
USA. 22.10 — „ABC ekonomii".
22.15 Program publicystycz­
ny. 22.35 — „Pegaz". 23.05 — 
Zderzenia. 0.05 —  Wiadomości 
wieczorne. 0.25 — „Family al­
bum". 0.50 — Serwis BBC

MOSKWA I
6.30 •— Poranek. 9.05 — Kre­

skówka. 9.25 — Godzina dla 
dzieci (z lekcją angielskiego). 
10.25 — Film fab. „Bogaci też 
płaczą" (Ode. 4). 11.10 — Kon­
cert 12.00 — TSN. 12.10 — Ko­
munikat MSW. 12.25 —  Spotka­
nie z pisarzem F. Iskanderem.
13.40 — Agencja ekonomiczna.
14.10 — Notes. 14.15 — Tele- 
mikst. 15.00 TSŃ. 15.15 — 
Kreskówka dla dorosłych. 15.35
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od I Ilpca 1953 r.
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